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ROMANTYZM i RAC] A STANU. 

Kłopoty RooseveIta i króla Szwecji. 
Mezaljans księcia Bertila i syna prezydenta St. Zj . 

SZTOKHOLM, 31.3. W tutejszych ko­
łach dworskich nie ukrywają już, że trze­
ci zrzędu wnuk króla Gustawa V zdecydo­
wał się wyrzec tytułu książęcego, aby po­
ślubić zwykłą mieszczankę. 

Książę Berti l, trzeci syn szwedzkiego 
następcy tronu, zakochał się przed dwoma 
Jaty w ckspedjentce jednego z magazy­
nów w Sztokholmie, pannie Małgorzacie 
Brambeck, a obecrtie postanowił ją poślu­
bić. 

Książę Bertil liczy obecnie 24 lata, jego 
ukochana zaś 22 lata. Pracuje ona do tej 
pary w magazynie, gdzie pobiera 200 ko­
ron miesięcznie. 

• Ślub młodej pary odbędzie się za 4 ty 
godnie Ks. Berti zamierza poświęcić się 
zawodowi kupieckiemu, lecz nie w swojej 
.ojczyźnie, a najprawdopodobniej w Amery 
cc. 

Londyn, 31,3.. Ż Waszyngtonu dono­
szą, że prezydent Roosevclt wstrząśnięty 
został wiadomością, iż najmłodszy jego 
syn. Franklin Delano, zaręczył się z panną 
E tńe lDu Pont. 
• Panna Du Pont jest córką Ireny Du 

Pont, najgroźniejszej przeciwniczki prezy 
denta, która na czele swej Ligi Wolności 
zwalcza gwałtownie jego politykę. 

Prezydent Roosevelt starał się odwieść 
syna'od'tego zamiaru, młodzieniec jednak 

nie chce słyszeć o wyrzeczeniu się pięknej 
panny i wyprowadził się już z domu ro­
dzicielskiego. 

Prezydent RooseveIt oświadczył, że nie 
będzie obecny na ślubie syna. 

leży na wysokp^ci 3253 metrów 
DŻIBUTTI , 31.3. Wbrew wiadomo­

ściom o tem, że ostatnie bombardowanie 
Harraru wywołało panikę wśród cudzor-
ziemców w Dire - Daua i że jakoby opuśqi 
li oni masowo to miasto, w pociągu, któ« 
ry wczoraj przybył do Dżibutti z Dire»-
Daua nie było ani jednego Europejczyka. 

ASM ARA, 31.3. Przy marszu na połu­
dnic w górach Amba - Birkutan wojska 
włęskie zajęły m. in. pozycje poprzednio 
obsadzone przez wojska dedźjaka Ailu 
Burru. Kanjasmdcz Mesfiai, który stał na 
czele wojsk na Amba - Birkutan po otrzy­
maniu wiadomości o zajęciu Kafla przez 

W i z y t a 4-ch b a n d y t ó w . 
Napastnicy kazali ofiarom schowa, głowy pod pierzynę 

Gdy poszukiwania nie dały rezultatu, CZĘSTOCHOWA, 31.3. Dokonano na 
padu bandyckiego na rodzinę Sroków, za 
mieszkałych. we wsi Wysoka Łelowska. 
Przebieg napadu w świetle relacji poszko­
dowanych przedstawia się następująco: 

Gdy małżonkowie Sroka udali się oko­
ło godziny. 21-ej na spoczynek, do miesz­
kania ich wtargnęło 4 - ch bandytów z o-

"•ii-ii!; „Tu policja, ręce do g ó r y . Prze 

szedł do Sroki i przyłożywszy-mu do gło­
w y rewolwer, zażądał wydania rewolwe­
r u , który Sroka'posiadał.-Następnie ba"ndy 
ci nakazali Srokom. 

schować głowy pod pierzynę, 
a sami rozpoczęli plondrowanie mieszka­
nia. > . ' , ' • ' * . ' * 

W międzyczaśto-weszła niespodziewa­
nie do izby matka Sroków, która oprząta 
ła krowy. Jednym ruchem wytrącono jej z 
rąk lampę'naftową, a następnie siłą we­
pchnięto do następnej izby* 

nie 
zuchwali napastnicy zaczęli znęcać się 
nad domownikami, chcąc w ten sposób u-
zyskać od nich informacje, gdzie mają u-
kryte pieniądze. Choć im wskazano*, gdzie 
znajduje się 100 złotych — nie zadowolili 
sjc tą sumą, wobec czego nakazali mał­
żonkom oraz ich rodzicom ^ , 

- Ęc. wejść pod łóżko, 

duszki i Mi-miiki. posiłkując się przytem 
Tjagnetcm, którym przebijali pościel. 

Wszelkie poszukiwania pozostały jeily 
nakowoż bez rezultatu. Maltretowani Sro 
kowic* nie zdradzili się, gdzie posiadają 
pienjatize.^ 

Napastnicy po półtoragodzinnej „gości 
nie" opuścili domostwo, ostrzegając 
swe ofiary, aby nie ważyli się powiado­
mić o napadzie policję, gdyż inaczej ich 
pomordują. To też dopiero następnego 
dnia Srokowie donieśli władzom pol icyj­
nym o napadzie dokonanym* na nich. 

Berlińskiego 
ToJf Z w n y P ° 6 godzin, m 
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z numerami 
Z dniem 1' 

Można jeździć 
ŁÓDŹ, dn ia 30 marca. 

Kw ie tn ia .T . ; b . mia ło sie ukazać nowe 
rozporządzenie regulujące między »nne 
m i - or ł ł a t v za r o w e r y . W związku z tent 
dowiadujemy sie. iż do dnia dzisiejsze* 
co odpowiednie czynnik i a w danym 
Wypadku IJrzad Przemysł . I Instancji 
"cii Zarządu ^Miejsfcicjro,- n ie o t r zyma ły 
w teł srrawlię żadnezo zarządzenia. 

Wobec tęzoi; w y d a w a n i e n o w v c h nu 
m e r ó w dla os iada jących juź . rowery zo 
stało chwi lowo wstrzymane. . Rowerzy­
ści ci mojra jeźd# f t - 2 numerami z e s z ł y 
rocznemi. u 

Natomiast e j . k tó rzy kupi l i obecnie ro 
•wef i chcą z nieco obecnie korzystać 
•natonenie m a s t a n n i e oosiadaia nume ' 
ru moea w dredze wyfatlea DO wniesie 
niu dotychczas obowiązujących opłat 3* 
t rzymać n p w v numery . 

Podobnie przedstawia sio sprawa na 
te ren ie powia tu łódzkiego jeśli chodzi o 
t ych . ' k tó rzy ; j u^ rdoga jeldzić* b e z t i i imc 

zeszłorocznemi. 
r$\v do czasu ukazania 
porządzenia. 

sie row^sro roz 

KS. Arcybiskup Twardowski 
• H R Z Y M S K I M H R A B I Ą . 

Miasto Watykańskie 31,3. Z okazji 50 
lecia kapłaństwa ks. arcybiskupa metropo 
lity lwowskiego Ojciec św. zamianował do 
stojnego Jubilata asystentem tronu papfes 
kiego oraz rzymskim hrabią. 

Dolar 5.32 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,32, w płaceniu 5,30, dolar złoty w żąda­
niu 9,08, w płaceniu 9,05 funt angielski w 
żądaniu 26,30, w płaceniu 26,20 rubel zło 
ty w żądaniu 4,85 w płaceniu 4,80, marka 
niemiecka w żądaniu 1,38 w płaceniu 1,36 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35,10 w płaceniu 34,90. ~ 

Bank Polski kupował dolary po 5,28V2 
funty angielskie pći 26,18. 

Dziś dalszy ciąg nadzwyczajnej zbiórki 
n a Ś w i ę c o n e d l a n a j b i e d n i e j s z y c h . 

Kto jeszcze nie spełn i ł swego o b o w i ą z k u 
wobec bl iźniego niech uczyni to jaknajrychle j I 

Włochów przesłał do dowództwa włoskie­
go zawiadomienie o gotowości do kapitu­
lacji. Ai lu Burru przy dalszej akcji wojsk 
Włoskich cofnął się w góry Semienu. 

LONDYN, 3 1 . 3. — Oficjalny komuni 
kat włoski doniósł że wojska włoskie na 
froncie północnym zajęły miasto Sokota, 
położone na północ od okręgu Tembien. 

Równocześnie inne oddziały włoskie 
po przekroczeniu rzeki Takaze, zajęły 
miasto Debarek. 

Miasto Sokota leżące na wysokości 
3.253 m. w górzystej dolinie, jest jed­
nym z główniejszych rynków abisyńskich 
Liczy 10.000 mieszkańców. Miasto Deba 
rek jest głównym ośrodkiem prowincji 
Ugliera i centrum handlowem tego rejonu 

O żadnych bitwach" w czasie tego mar 
szu naprzód komunikat włoski nie donosi 

Hauptmann nie traci nadziei 
iż zostanie w ostatniej chwili ułaskawiony. 

TRENTON, 31,3. Adwokat Lloyd F i ­
scher, który odwiedził Uauptmanna po od­
rzuceniu prośby o odroczenie egzekucji, o-
świadczył, że skazaniec wiadomość o od 
rzuceniu jego prośby 

przyjął spokojnie, f 

Hauptmann w dalszym ciągu nie traci na­
dziei i wierzy, że w ostatniej chwil i zosta­
nie ułaskawiony. W pewnych kołach są-

- » 1 QQ 

dzą, że jeżeli skazany oświadczył, iż go­
tów jest złożyć nowe zeznania, to guberna 
tor w ostatniej chwil i może odroczyć egze 
kucję. Osoby z otoczenia gubernatora Hoff 
mana informują, że żona H-auptmana tele 
tonowała do zastępcy gubernatora, oświad 
czając, iż mąż jej gotów jest poczynić dal 
sze zeznania. Po rozmowie telefonicznej 
pani Hauptmann odwiedziła swego męża 
w dnThwczorajszym po raz wtóry. 

RAS A ILU B U R R U UNIKA B I T W * . 

Zajęta przez Włochów Sokota Aresztowanie sędziego Okręgowego 
we Lwowie* 

LWÓW, 31 . 3. — Na.zarządzenie wi-} 
ceprokuratora dra Prachtel - Morawian-; 
skiego aresztowano we Lwowie sędziego 
Sądu Okręgowego Michała Gąsiorowskie-

Aresztowanie nastąpiło w biurze pro­
kuratora po przesłuchaniu. Wezwany te­
lefonicznie z Wydziału śledczego oficer 
policji pizewiózł sędziego Jjąsiorowskiego 
samochodem do więzienia śledczego w. 
Brygidgach. , 

Pogłoski o chmurach", gromadzących 
się nad głową sędziego Gąsiorowskiego. 
krążyły we Lwowie od kilku dni, a to w 
związku z dochodzeniami w sprawie aresz 
towanego przed kilkunastu dniami ziemia­
nina z Czortkowa i właściciela kamienicy 
we l w o w i e , Bergmana.,.: 

Sędzia Gąsiorowski ma za sobą 29 lat 
służby sądowej. Do Lwowa został przenie 
siony we wrześniu 1934 r. z Czortkowa, 
gdzie odgrywał w życiu społecznem wybi t 
ną rolę. Ostatnio wybrano go ze Lwowa 
wiceprezesem Tow. Śpiewaczego „Lutnia 
Macierz". 

Sędzia Gąsiorowski, wyjeżdżając z 
Czortkowa, sprzedał tam swój dom pewne 
mu artyście malarzowi i nabył kamienicę 
f/e Lwowie przy ul. Św. Zofji 59, gdzie za 
hieszkal z żoną i dwiema cerkami, z k tó-

lych jedna jest mgr. filozofji. 
Dodać należy, że ostatnim procesem 

karnym, jaki prowadził sędzia Gąsiorow­
ski, była sprawa o zabójstwo komisarza 
magistratu Gosławskiego. Aresztowanie 
sędziego Gąsiorowskiego wywarło we 
Lwowie wielkie wrażenie. 

Pamiętniki otrutych dzieci będą odczytane. 

Czy chorzy zmieniała charakter pisma? 
DzistA| PRZERWA w f»ROCE$IB CRZB$ZOLSKIE«(r 

SOSNOWIEC 31,3. , 
Na jystępie przewodniczący oświadcza, 

że sąd postanowił oddalić wniosek pbrony 
w sprawie wezwania prof. Wachholca, o-
raz dr. Lustra z Krakowa, jakoteż wniosek 
0 zbadanie płatu mózgu, oraz wniosek o 
sekcję zwłok w Warszawie w identycz­
nych warunkach, w jakich odbywała się 
sekcja zwłok Lucyny. Uwzględniony zo­
stał natomiast wniosek obrony o wezwa­
nie dr. Kołodzieja z Szopienic, który w 
praktyce miał wypadek z talem pięciu o-
sób, z których dwóch udało mu si$ wyle­
czyć. 

Na wniosek obrońcy, aby wogóle nie 
brać pod uwagę pamiętników Jerzyka i 
Lucyny, prokurator i powód cywi lny o-
świadczyli, że godzą się jedynie na nieod-
czytywanie tych ; ustępów pamiętników, 
które zostały zakwestjonowane, jako niepi 
sane ręką zmarłych dzieci Grzeszolskiego. 

Prokurator Suski twierdzi, że pamiętni-
ffi te, T)ez'wzglcdtfsna ?o, w jakich warun­
kach były pisane, stanowią jeden z bardzo 
ważnych 

"dowodów rzeczowych, 
naświetlających stosunek dzieci do ojca Po 
gląd tęn popiera i motywuje sdw. Pawe­
łek, powód cywilny, twierdząc, że pamięt 
niki te stanowią klucz do rozwiązania wie 
lu zagadnień całokształtu sprawy. 

Następnie sąd zarządza przerwę do 
czasu przyfoycia wezwanego na rozprawę 
telefonicznie dr. Kołodzieja. 

JAK DZIAŁA TAL? 
Po przybyciu dra Kołodzieja Sąd wzno 

wi ł posiedzentę i przystąpił do przesłu­
chania go. «r 

Dr Kołodziej zeznaje, że miał kilku pa­
cjentów, zatrutych talem. Chodzi tu o ro­
dzinę Nitschów^^jajrutą talem. Choroba 

zatrucia.; * -ą -iiĘ^-'^:'^1^^^3St; 
U załrfityćh talem człpnków rodziny 

Nitschów na cztery dni przed zgonem 
stwierdzono zaburzenia psychiczne. 

Dr Kołodziej opowiada ifcwnież o cho­
robie urzędnika Bezucrja i firmy Giesche, 
zamieszkałego w Bytomiu, który był za 
t iuty talem i którego on wyleczył podob­
nie, jak i córkę Nitschów, która jedna za­
stała uratowana z całej rodziny. \J!Ł* 

Według opowiadań d r t Kołodziejf I ł f 
dącego lekarzem hutniczym, u r z ę d n i k * 
zuch otrzymał proszek 

na tracie szczurów ^ T , 
z firmy Giesche. Proszek ten -tfz*v on po 
myłkowo jako proszek przeciwk- niigre 
nie i dlatego doznał zatrucia, pzuch, do­
stawszy silnych bólów głowy*>*ył jeden 
z proszków, a gdy to nie pno&°> zażył 
drugi proszek, 

Obrońca: — Gdyby r*1 aoictor nie 
miał wypadku chorób' Nitschów, to 
wpadły pan na myśl, ż B e z u c ł i jest za­
truty talem? JŹ' / 

Św.: — Nie. Poni a ź B « u c h miał te 
same objawy choro1 1 c o r °dzina Nits­
chów, więc domyś» m s J e - * * j « t tó za­
trucie talem. L e c ; e m 8° W pomocy 
dożylnych z a s t r ^ ' ł o w i ą c y c h anti 
dotum talu. .. 3J. .A . . 

Obr • — C / a n u w i a d o m ° . ze tal jest 
w handlu i n n a 8° n *yw»ć " receptą 
lekarską?^ ^ z n a | d u j . e , j c D q p e w n e 

BO cza«u i n a b y ł o t a l d o * U Ć n a w e t b e z 

recenhr z w ł a s * c z a w Bytomiu. 

Jerzyka i Lucyny, pytająe ją, czy robiła ja 
kieś dopiski w tych pamiętnikach, czemu, 
Kuczalska zaprzecza, twierdząc, że nie p i ­
sała . . X 

ani jednej l i terki, 
Skolei przewodniczący wzywa świadka 

Władysława Bugaja, który oświadcza, że 
nie interesował się pamiętnikami dzieci i 
sic w nich nie pisał. 

Po krótkiej naradzie przewodnicząc­
ego z sędzią Michalskim, sąd postanovił 
pobrać prót>ę pisma od Kuczalskiej i Wła 
dysław a Bugaja i poddać je ekspertyzit. 

Sąd wzywa profesora i kaligrafa szlo-
ły handlowej w Sosnowcu Wł. Araszkiwi 

Ottrońca protestuje przeciwko tem, 
gdyż prof. Araszkiewicz nie jest biegłyn 
zaprzysiężonym i domaga się wezwata 
eksperta z Warszawy, bo — zdaniem -
brońcy — kaligraf nie może się znać ia 
grafologji. 

Sąd opierając się na tem, że profor 
Araszkiewicz już od wielu lat wydawać 
takich sprawach opinje przed Sądem O/U^ 
gowym w Sosnowcu, nie uwzględnia wni i 
sku obrońcy i poleca prof. Araszkiewiczo-
w i wydać opinję. 

Obrońcy chodzi o to, aby prof. Arasz­
kiewicz wydał tylko opinję, czy pamiętni­
k i pisane są jedną ręką, czy nie. Obojętne 
mu jest "kto tam jeszcze pisał w tych pa­
miętnikach. Chodzi tylko o ustalenie i u-
dowodnienie, że w pamiętnikach są dopi­
ski, 

poczynione obcą ręką. 
Następnie sąd ogłasza 10-minutową 

Don e r r J Ź n i e j z a k a z a n o jego sprzedaży przerwę, c e l e m u m o ż l i w i e n i a pro f . Arasz 
Anie sędziego Michalskiego ś w i a J i e w i c z o w i z a s t a n o w i e n i a się, i le czasi 

iadcza, że wrzody, czyli c z y r a k i , b * d , z , e w y m a g a ł o p n z e s t u d j o w a n i e pamięt dek 
mo Ale nie muszą wystepować u ' cho-1 n i H 6 ^ J e r z e g ° i Lucynki, aby wydać swą 

1 opinię i poprzeć ia d o w o d a m i ą 

ąd powstają wrzody. Natomiast wypa-
przęjawiała się w ten sposób, że tal dz ia lah n i e włosów, bóle w stopach i stawach 

'go, zatrutego talem. Np. Bezuch ich 0 p " r J ę 1 p o p r z e ć i* dowodami. 
,iiał. Przy silnych tylko i ewałtow- f P r z e r W l ? P r o f - Araszkiewicz oświad 

5 zatruciach tal szybko niszczy tkanki g j j Ż - - C e I e m d o k ł a d " e g o ustalenia charak 

przedewszystkietn 
na przewody pokarmowe. 

Chorzy żalili się na straszny ból w stof 
a nadto byli bardzo wrażliwi na dotyka 
że nawet urażała ich kołdra; op róc / j 
skarżyli się na bezsenność, mieli ' 
t. d. Stan był podgorączkowy. / z a _ 

Dr Kołodziej opowiada o wyy 2.-e_ 
trucia talem rodziny Nitschów, j'ó jftó-
dl i chleb, wyrobiony w naczy* 
rego ktoś wsypsł tal. świadek 

Na pytanie przewodniczą, a b y za-
odpowiada, że nje było wy/1Cy doznali 

Ijęci grzy fajbrykacii tglu-f ' 

występuje zawsze 
Obr.: — Jaka jest przyczyna śmierci 

przy zatruciu talem? 
g w . : — Porażenie nerwu błędnego i 

w następstwie tego paraliż serca, jednak 
że bez objawów zapalenia opon mozgo-
wych. 

pism w pamiętnikach Lucyny i Jerzy­
ka potrzebuje nieco dłuższego czasu. Adw 
Pawełek prosi w tem miejscu sąd o zwró­
cenie uwagi na fakt, że dzieci były chore, 
a wiadomo jest, że osoby chore zmienia­
ją do p?wnego stopnia 

charakter pisma. 
W odpowiedzi na to prof. Araszkie­

wicz oświadcza, że mimo choroby człowie 
ka, lmje charakteru jego pisma zostają te 
same. . 

W rezultacie sąd zarządził przerwę w 
procesie do środy, godziny 9-ej rano i wt< 

CZY KUCZALSKA DOPISYWAŁA? 
Na tem skończyło się przesłuchanie 

swiaaKa dr . Kołodzieja, poczem przewodni d y d o p i e r o n a s t ą p i p rzy jęc ie eksnertv7i 
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Sir. 2 ECHO-

J EDEN AST A SER] A 
konkursu z nagrodami za uważ ne czytanie. 

Rozpoczęliśmy jedenastą serję naszego 
konkursu wyławiania błędów. 

K o ti k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków słów z koiejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
4 -e j strony utworzą zdanie, i uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
inie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 
przeznacza 1 1 nagród pieniężnych 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-eia nagroda 1 5 złotych i 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" pierwsze słowo z cyfrą „ 1 " w tek 
ście na stronie 4 cj (a nie tylko w „Kra-
teczkach"). 

C h c e s z b y c e r a c i n i e z b r z y d ł a , 

b i e r z d o m y c i a „ P I X I N " m y d ł a ! 

ŻYCIE PABIANIC . 

Złodzieje w gabinecie dentystycznym. 
Do mieszkania lekarza dentysty p. Ire 

ny Merkertowej w Pabjanicach przy ul. 
Pułaskiego 8, gdy domownicy byli nie 
obecni dostali się złodzieje, którzy po roz 
biciu biurka skradli różnego rodzaju ko­
sztowną biźuterję, oraz futro damskie — 
wszystko wartości ponad tysiąc złotych. 

Powiadomiona o kradzieży policja 
•wszczęła energiczne śledztwo, które nie­
chybnie ujawni sprawców. Aresztowane w 
związku z tą sprawą dwie osoby po prze 
słuchaniu zostały zwolnioąe. 

WYKRYCIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY 
W UBEZPIECZALNI. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o wła­
maniu się złodziei do szpitala Ubezpieczał 
ni Społecznej w Pabjanicach przy ul. Że-

.romskiego, którzy skradli maszynę do p i -
sania oraz 100 złotych w gotówce. 

Dzięki usilnym i energicznym poszuki­
waniom policji pabjanickiej skradzioną 
maszynę odnaleziono i sprawca kradzie­
ży został wykryty. Aresztowanie złodzieja 
który zbiegł nastąpi w dniach najbliż 
szych. 

NAPAD BANDYCKI. 
Na szosie pomiędzy Pabjąnicam! a 

Dłutowem, na 5 kilometrze od Pabjanic, 5 
uzbrojonych osobników na rowerach na 

Zgon ofiary zajść 
M M L I w C z ę s t o c h o w i e , 

Częstochowa 31 . Ul — Wczoraj zmarł 

vV>cha FiŁn<-l:»*eW, zora. .-arirj^.flL. Po-
4fittc*?kiego 59, ranny podczas ostatnich 
zajść na ul Jasnogórskiej w brzuch 

Bartodia miał dokonaną operację ze­
szycia kiszek, stan jego jednak od począt 
ku był beznadziejny. _ 

Sędzia śledczy prowadzący dochodze­
nie w sprawię ostatnich zaburzeń wydął 
polecenie aresztowania 8 osób pod zarzu 
tem podżegania bezrobotnych do rozru­
chów. ą 

Aresztowani karani byl i za przynalel-
nośi do organizacyj wywrotowych 

D o k t ó r L . B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

Sbecjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 

c e g i e l n i a r i a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 
Biedź, t lwięta od 9—1. 

padło na dwie zdążające do Pabjanic fur­
manki Ditrycha i Ujmy ze wsi Szczercowa 
gm. Pleszew. Bandyci steroryzowali re­
wolwerami jadących i zrabowali im 130 
złotych w gotówce, poczem zbiegli w nie 
znanym kierunku. Zarządzony niezwłocz­
nie pościg za bandytami nie dał rezultatu. 
Śledztwo prowadzi komisarjat PP. w La-
sku. 

NIEBEZPIECZNY KARAMBOL. 
Na jadący w stronę Pabianic wóz bę­

dący własnością niejakiego Wojewody na 
szosie tuż pod miastem całym impetem na 
jechało auto ciężarowe Cwajga ze Szczer­
cowa. Koń został zabity na miejscu, zaś 
wóz pogruchotany i zupełnie zniszczony. 
Na szczęście właściciel wozu zdołał u-
chronić się od wypadku. 

UKARANI FABRYKANCI ŻYDOWSCY. 
Za zatrudnianie robotników w dziajl 

świąteczny ukarani zostali grzywnami na 
stępujący fabrykanci: Zajdę Icek, ul . War 
szawska 7, Ickowicz Mojżesz ul . War ­
szawska 28, Swiderska Bessa, u l . Tuszyń­
ska 29, Szczych Abram ul . Tuszyńska U . 

Goldmanowi Berkowi zamieszkałemu 
przy u l . Tuszyńskiej 29 nieznani złodzieje 
skradli z komórki różne przedmioty na su 
mę 50 złotych 

1 
K i n o - t e a t r Kukaracza i Continental 

. dobywa j , i w u . ^ e s o ł a R o z w ó d k a , , 

K i n o - t e a t r 

METRO1 
Kukaracza i Continental 

. dobywa j , i w u . ^ e s o ł a R o z w ó d k a , , [HDRIH 
P r z e j a z d 2. W r. g ł . Fred Astaire i Ginger Rogers Główna 1 . 

W o l n a n a M a r y s i n i e I I I . 
Kronika pogotowia ratunkowego kradzieży i pożarów. 

Lodź, 31 marca. — Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych w bramie przy ul. 
Cegielnianej 14 usiłował pozbawić się ży­
cia przez wypicie większej dozy jodyny 
19-letni Chaskiel Herszenberg, zamieszka­
ły przy u l . Piotrkowskiej 17. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego przewiózł 
desperata do szpitala. 

— W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Wrześniewskiej 21 usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie jakiejś nieznanej t ru­
cizny 39-letnia Stanisława Matuszewska, 
żona bezrobotnego, Desperatkę przewie­
ziono na kurację do szpitala. 

— W domu przy ul . Warszawskiej 45 
"(Maiysin 3) wynikła sprzeczka na tle po­

rachunków majątkowych pomiędzy rodzi 
ną Marczewskich. Sprzeczka przerodziła 
się w bójkę, podczas której 37-letni Bole­
sław Marczewski otrzymał kilka ran klatki 
piersiowej, zaś żona jego, Genowefa — 
ranę ciętą podudzia. Zawezwany lekarz po 
gotowia ratunkowego przewiózł go do 
szpitala, zaś żonę, Marczewską Genowefę, 
pozostawiono na miejscu. 

— Wczoraj późnym wieczorem na ulicy 
Zawadzkiej podczas bófki zostali dotkl i ­
wie poturbowani: Stanisław Szmigielski, 
zamieszkały w kolonji Cyganka oraz An­
toni Krzywek, zamieszkały przy ul. Połu­
dniowej 40. Winnych spowodowania bój ­
ki pociągnięto do odpowiedzialności. 

N I E W Y C I Ą G A J N O Ż A 
• P B gdy Idziesz w gościnę, mmm 

ŁÓDŹ 31 marca. W dniu wczorajszym I bel wydobył nóż i rzucił się na małżon-
około godziny 6 popołudniu ulica Stefana | ków zadając im szereg lekkich ran. Bójkę 
była terenem krwawej bójki, jaka rozegra 
ła się w dwóch etapach. Pierwszy z nich 
rozegrał się w mieszkaniu małżonków Fo-
glów, przy ulicy Stefana 14. Przybył do 
nich w odwiedziny 28-Ietni Józef Gebel, 
znany awanturnik, zamieszkały przy ulicy 
Wrześnieńskiej 3. Odwiedziny te miały 
dla Foglów tragiczny epilog, bowiem Ge 

Transport skazańców 
do wlezienia świętokrzyskiego. 

Częstochowa 31 . Ul Onegdaj w godzi 
popołudniowych na stacji Częstocho 

wa odstawione zcbuly na 
wagony z ponad 30 więźniami skazaneml 

na ciężkie więzienie, 
którzy z różnych stron Polski zostali przez 
władze bezpieczeństwa zebrani i przesła­
ni do więzienia Św. Krzyża. 

Wagony pilnie strzeżone zostały wie-
<Uorem doczepione do pociągu kieleckie­
go, który odjechał z Częstochowy. 

W związku z pobytem tak uciążliwych" 
..pisaierów' 'zostały wdrożone wszelkie 
śrotk, ostrożności podczas pobytu więź-
Pióu na terenie dworca. 

K O M U N I K A T 
Wagons-Li ts-Cook 

P i o t T k o w k a 68 

P i e l g r z y m k a -

do ZIEMI ŚWIĘTE I 
od 21- IV do 12. V. ml. 825 

Przełażą, utrzymanie I paszporty 

w y S . « k a do Wiednia 
od 9 do 15'IV al. 78 
od 9 do 22/lV 1 I S 

WYClECZlU MOrJiKA Vi P r z e z *7 . ' ***** 4 m ó r z co 3, VI I 
oO ml 408 

U lgowe b i le ty 

do Paryża i BruKseli 
na Olimpiadę B i l e t y 

wejśc ia 

Kuracy jne paszpor ty 

do Czechosłowacji 

Dr.m»d. Hen ryk Z iomkowsk i 
Sp* 6 . chorób wenerycznych, skórnysh, 

włosów i moczopjciowyen. 
6 go 8ifc.ni.. 2. t e le fon 118-38 

przyjmuje o A i 2 , w j e C z „ w niedziele 
» » t c t a od 9—12 w ool. 

D r . m e d . 

h K R A U S K O P F 
kszer ja i choroby kobiece 
gierska 15, T e i . 113.47 
zyjmuje 8.30—10 rano, 4 — 8 wiecz. 

J r . m e d . M . G L A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

A C P . O D N I A 6 4 . TeL 185-49 
przyimuie od 12 — 2 i od 7 — 8Vj wiecz. 

w oiedziele twista od 10 — 12 w poL 

D r . m e d . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe; 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 2 1 3 1 8 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i Od 5.30—9 w. 
w n iedz ie le i świę ta o d 9 do 13 w p o l . 

Or. med. 

H . R O Z A N E R 
Specjal ista chorób w e n e r y c z n y c h , skór­

nych I seksua lnych . 
N a r u t o w i c z a 9 , f r . I I piętro 
tel. 128-98 przyjmuje od 6—1 i od 6—9 wiecz 

D o k t ó r 
] . S O Ł O W I E J C Z Y K 

spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

A. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2—3, 5—6, 8—9 wiecz. 

w niedziele, od 9—11. 

DR. MED. 

M f l E * | A Ż $ K I 
Spec.chor. weneryc .^ i k ( j r o y c i , i M kin«lnyeh 
A N D R Z E J A % t t e i e f o n 1 5 9 ^ o 

orzvimu|e od 8—1 przyi'mu|e 
yt niedz. 

ano i od 5—9 wieez. 
\$ od 9—12 pp. 

M . R U N D ^ Ż T A J N 
a k u s z e r j a i c h o n , y kobiece 
P O M O R S K A 7 t teL 127 -84 

' rzyjmuje od xodz. S—10^ j 4—7 w > 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych 1 seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoL 

zlikwidowali sąsiedzi, którzy awanturnika 
wyrzucili z mieszkania Foglów. Do potur­
bowanych Foglów zawezwano lekarza po 
gotowia, który u Fogla stwierdził 8 ran 
twarzy i okaleczenie rąk, Foglowa odnio­
sła również kilka ran głowy. Pokaleczo­
nych po udzieleniu im pierwszej pomocy 
lekarskiej pozostawiono na miejscu. 

Sprawca awantury nic dał jednak' za 
wygraną, bowiem około godziny 7 wie­
czorem pijany usiłował po raz drugi do­
stać się do mieszkania Foglów. Tym ra-
rem jednak sąsiedzi poszkodowanych czu 
wal i i pochwycili awanturnika. Gebel wy 
ciągnął nóż. Nie zdążył jednak zrobić z 
niego użytku. Nóż wytrącono mu z ręki i 
unieszkodliwionego 

poczęto bić. 
Gebel wkrótce stracił przytomność. Za 

wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził u Gebela kilka poważnych ran 
głowy zadanych jakiemś tepem narzędziem' 
Po nałożeniu opatrunku Gebela przewie­
ziono Uo- szpitala miejskiego Św. Józefa 
przy ulicy Drewnowskiej. 

•r^A^f^^mm n r 

P O C H M U R N O 
Stan pogody w Ł o d z i , 

ŁÓDŹ 31.3. W dniu dzisiejszym, o go­
dzinie 9 rano temperatura wynosiła w Ło­
dzi w centrum miasta 7 stopni powyżej ze 
a. (Najniższa temperatura w nocy 5 sto­

pni powyżej zera). 
O tej samej porze barometr wykazy­

wał ciśnienie 750.5 milimetra. Tendencja 
ban metryczna równomierny spadek ciśnie 
nia 

Wi.-try południowe i poludniowo-wscho 
dnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno. 
Możliwość opadów. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i weneryczne 

(Kobiety l dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, tei. 149 -
przyjmuj* od 8 — I I od IS — & »l«»or«ra 

w ntedzUl* I Święta od * — ' w pol. 

D r . J . N A l ^ | ] 
a k u s z e r — g i n e k o ^ 

ul . A n d r z e j a 4, te\t\~oa 0 Q 

Przyjmuje od 10—12 1 od i - i * * 0 ' ^ 

D R MED. 

H . L U B I C Z 
choroby skórne, weneryczne i moczopłei. 

CEGIELNI A M A 7 . 
Przyjmuje od todt. 8—10, 12—2, 5—8 

W niedziele l święta od 9 do 11 rano 

Dr. med* 
M . T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
Zgierska 11. T e i 246-09 

Przyjmuje * 

TeL 14 ^ 
wiei 

Dr. m e d . 

BIBERGAL 
choroby skórne , w e n e r y c z n e t seksualne 

Z a w a d z k a 10, tel 106-30 
przyimuie od 9—11 rano i od 5—8 w. w niedzle 

le i świeU od 9—1 po poł. 

D r . m e d . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

c h o r . k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

Dr. 
specjalista 

od 8 — 1 0 I. i 4 — 1 w -

Ł A G U N 0 W S K I 
chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i śwlatloleczaiezy) 

P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 
Od 8—10, 1—2 30 i od 6—9 w. w iw. 10—1 

WENER0L0GIC?M 
zenie chor. wenerycznych i skór 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. 

v niedz. i święta od 9 — 1 ppol. 
2.30 Jo 4.30 przyjm. Kobieta lelcarz 

O R A D A 3 Z Ł . 

S k ł a d f l p t o c z n y 
położony w najlepszym punkcie miasta wy. 
robioną lepszą klijentelą. pięknie urządzony 
wraz z prywatnem mieszkaniem i ogródkiem 
spowodu wyjazdu 

do s p r z e d a n i a 
za sumę zł. 15.000 łącznie z towajem Mias­
to powiatowe ze stacją węzłową, szkoty s>e-
dni. na miejscu, mieszkańców okoto 30.000 

Oferty nadsyłać do administracji „Kurjera 
Łódzkiego* dla „Magistra*. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy­
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty­
cznej i t.d. Zapisy w sekretarjacie: Moniu­
szki 4-a, tel. 250-10. 

JASNOWIDZ Psychografolog Abdel-Hanim 
Lwów 15, Cerkiewna 18 wprowadza każ 
dego na Nowy Tor Życia. Zwracający się 
każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
datę urodzenia, złoty znaczkami na koszty 

PRZYBŁĄKAŁ się piesek foxterjerek. Do 
odebrania za zwrotem kosztów ul. Lubel­
ska 8 m. 3. 

ZAGINĄŁ biały szpic, wabi się „Lord" . 
Odprowadzić za znacznem wynagrodze­
niem. Korkuczański, Kilińskiego 63, m. 11. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Wczoraj ambasador francuski w 

Londynie odwiedził podsekretarza stanu 
Yansittarda celem omówienia miejsca i 
terminu narad sztabów francuskiego, bry­
tyjskiego i belgijskiego. 

(—) Sąd w Trenton po 5-godzinnej 
naradzie odrzucił ponowną prośbę Haupt 
mana o ułaskawienie. Wyrok wykonany bę 
dzie dziś o godz. 20 czasu amerykańskie­
go (to jest po północy według czasu eurfl-
pejskiego). 

(—) Francuski minister finansów Re» 
gnier oświadczył kategorycznie l a rząd 
nie dopuści do dewaluacji franka. 

(—) Nowe propozycje Hitlera zQ«taną 
dziś wręczone w Londynie. 

(—) Wczoraj przybył do Warszawy 
kierownik łotewskiego min. spraw zagr. 
Munters, powitany uroczyście. 

(—J Polska Agencja Te l . komunikuje: 
W związku z wypadkami, jakie mia­
ły miejsce w dn. 23 marca rb. w Krako­
wie, zarządzone szczegółowe dochodzenie 
władz prokuratorskich w sprawie użycia 
broni przez oddział policyjny ustali ło; 

Dnia 23 marca rb. doszło w Krako­
wie do 3-krotnego użycia broni przez po 
licję. Użycie broni w każdym wypadku 
nastąpiło naskutek agresywności t łumu, w 
którym elementy przestępcze i prowokują 
ce starcie z policją odegrały widoczną i 
decydującą rolę. Próby rozproszenia tg i -
mu przy pomocy bomb łzawiących oraz 
strzałów z pistoletów gazowych nie dały 
pożądanego rezultatu z uwagi na nieaprzy 
jający ku temu kierunek wiatru. Oddziały 
policyjne zmuszone zostały do użycia bro 
ni palnej po wyczerpaniu innych środków 
w obronie własnej i dla zapobieżenia 
dalszym groźniejszym ekscesom. Z docho­
dzeń wynika w sposób niewątpliwy, że 
użycie przez policję broni nastąpiło w wa 
runkach, przewidzianych w rozporządzę -
niu Prezydenta R. P. z dnia 14 lutego 
1928 r. o użyciu broni. 

( — ) w teatrze poznańskim wybuchł 
pożar, podczas którego, spłonęły garden, 
by artyslów. 

( — ) Dnin af| bm. usiłował Stefan '^s-
tyk, praktykant składnicy kółek rolniczych 
w Muszynie, rozwiesić na murze domu u-
lotkę antyżydowską. Widząc to dentystą 
Jakób Lampel, wystąpił czynnie przeciw 
Patykowi. * 

Na wieść o tem zebrały się w godzi­
nach wieczornych na rynku w Muszynie 
po nieszporach grupki ludzi, komentując 
zajście, poczem zaczęły wybijać szyby w 
domach żydowskich. 

Po uspokajającem przemówieniu burmi 
strza i interwencji policji demonstrujący 
rozeszli się. Żadnego rabunku ani napadu 
na ludzi poza wybiciem szyb, nie było. 

(—) Dzisiaj odbędzie się konferencji 
premjera Kościałkowskiego. z przywódca­
mi socjalistów. ' • «r* " #, 

(—) Dwudziestu siedmiu joskarionych 
z Napoleonem Siemaszko, Ewarystem 
Zwierzewiczem i Stanisławem Ogórkiem 
staje jutro przed sądem okręgowym pod 
zarzutem: pierwsi trzej — organizowania 
grup terorystycznych, pozostali pod zarzu­
tem przynależenia do tych grup, mających 
na celu zamachy bombowe na sklepy ży­
dowskie. Akt oskarżenia obejmuje 60 stro­
nic pisma maszynowego. Rozprawa została 
rozpisana na kilka dni. Oskarża prok. Ko 
morowski, obronę znacznej części pskarżO 
nych wnosi adw. Kowalski. 

(—) W nadchodzący czwartek odbę­
dzie się, posiedzenie tymcz. rady miej­
skiej, na Worem mają być załatwione 
wszelkie formalności związane z rozpoczę 
ciem tegorocznych robót sezonowych w 
Łodzi. 

(—) Wczoraj komornik Zajkowski doko 
nał eksmisji dotychczasowego dzierżawcy 
„Grand Cafe" p. Tomaszewskiego i lokal 
opieczętował. Był to epilog przegranego 
procesu o przedłużenie dzierżawy. 

Osobiste. 
W Łodzi bawi znany podróżnik Ks. 

red. Wacław Kneblewski, autor ciekawej 
książki o Palestynie. Ks. red. Wacław 
Kneblewski współpracuje w szeregu po­
czytnych p isa w Polsce. 

ćwiekowy kino-teatr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

O d d z ^ * n Q k w i e t n i a 

Największy arcyprzebój, produkcji aust.jack iej 
zmobil izuje wszystkich miłośników kina p. t EPZ0D 

Największa rewelacja filmowa świata. Film uśmiechów 
i lez. E P I Z O D to karta wydarta z prawdziwego życia 
którą przeżył niejeden z na*. 

W roli gł. P a u l a W c s s e l y 
NADPROGRAMU l 

FARBY I SZKŁO poleca po cenach przy­
stępnych E. Hettig Granitowa 3, róg Sa­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
cbrazów. 

OTOMANĘ, gnrderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160 Przeździecki. 

P 
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Polska linja skandynawsko-amerykańska 

POMYŚLNA KONIUNKTURA 
D L A NASZEJ ŻE O L U O S TRANSATLANTYCKIEJ* 

Gdynia w marcu. 
Wspóiżycie narodów w dobie obecnej 

określa się nietylko wymianą dóbr kultural 
nych lecz i czysto materjalnych. Ożywienie 
wymiany handlowej stoi dziś bodaj na 
pierwszym planie. Uwaga ta staje się wy­
jątkowo aktualna dlatego, że teraz wła­
śnie układa się pomyślnie konjunktura dla 
polskiej żeglugi na szlaku północno ame­
rykańskim w odniesieniu do rynków skan­
dynawskich. 

Przedewszystkiem zachęcające są wido 
ki możliwości rozwoju ruchu pasażerskie­
go na tej trasie, bowiem jedna z ważniej­
szych linij skandynawskich zlikwidowała 
bezpośrednie połączenie między Kopenha­
gą a New Yorkiem. Klientela tej l inj i re­
krutowała się głównie z Danji , Południo­
wej Szwecji i Norwegji. 

Z chwilą uruchomienia drugiego z rzę 
du motor. M/S „Batory" ustanowiona zo­
stanie na trasie Gdynia— Kopenhaga—Ha 
lifax —New York mniej więcej dwutygo­
dniowa obsługa pasażersko-towarowa. 
Każdy z motorowców polskich, tak ze 
względu na swe urządzenia wewnętrzne i 
wygody, jak i na szybkość, może skutecz­
nie konkurować z.e statkami l inij utrzymu­
jących komunikację między Bałtykiem a 
Północną Ameryką. Obydwa polskie moto 
rowce mają tę jednak przewagę, że posia 

i dają 
tylko dwie klasy: 

• turystyczną i trzecią, przyczem urządzenia 
I k a ż d e j z nich odpowiadają wszelkim wy-
• mogom transatlantyckiej żeglugi pasażer-
P/skiej. 

Wskutek likwidacji bezpośredniej duń­
skiej l inj i pasażerskiej, dotychczasowa k i i 
entela tego towarzystwa musiała szukać 
drogi na Szwecję lub na Niemcy, czego te­
raz będzie mogła uniknąć, bowiem zaokrę 
towanie pasażerów z Danji odbywa się na 
l inj i Gdynia —Ameryka w porcie kopen­
haskim. Dawniej statki l inj i Gdynia — A -
[meryka przystawały na redzie, obecnie 

wchodzą do portu 
i cumują przy nadbrzeżu odpowiednio wy 
ekwipowanem. ^ 

Podłóż Z Kopenhag' do New Yorku na 
,-. lorowcach naszych trwa około 8 dni, a 
do Haltfaxu i Kanady około 7 dni. 

Oprócz możliwości rozwojowych nichu 
paaaierskiego, rynki skandynawskie otwie 
rają przed nami jeszcze i możliwość zwie 

kszenia ilości przewożonej poczty, jak 
ładunków towarowych, przeznaczonych na 
pośpieszny przewóz. Fakt ten potwierdza 
ją pierwsze rejsy M/S „Pi łsudski", o czem 
prasa już wspomniała, podając porównaw 
cze zestawienia cyfrowe. 

Zwiększyła się mianowicie i to znacz­
nie, ilość poczty, przewożonej do Haliłaxu 
i New Yorku i odwrotnie. Eksporterzy duń 
scy korzystają również z regularnej na 
szej obsługi przy pomocy motorowca, a po 
uruchomieniu drugiego, nie będą mieli 
lepszego środka przewozowego, gdy cho 
dzi o transporty pośpieszne. 

Naturalnie, że powodzenie zabiegów 
linji uzależnione jest w znacznym stopniu 
od pomyślnej konjunktury, jaka właśnie 
rozwija się obecnie, jednakże nie należy 
lekceważyć roli specjalnego „nastawienia 
się" na te rynki, które obecnie stają się 
aktualne. Waźnem jest i koniecznem w ru 
chu pasażerskim przystosowanie się 

do wymogów i upodobań 

klienteli skandynawskiej Niezbędną jest 
znajomość języków skandynawskich ze 
strony załogi i służby okrętowej, dalej od­
powiednia propaganda na terenie 3 państw 
skandynawskich, wreszcie i reklama na tc 
renie Stanów Zjednoczonych i Kanady, 

skąd nasze Linje Żeglugowe muszą sobie 
zapewnić pasażerów na powrotną podróż. 

W związku z powyższem nasze linje 
będą musiały rozwinąć aktywną propagan 
dę również i w celu ożywienia ruchu tury­
stycznego Amerykanów skandynawskiego 
pochodzenia w kierunku krajów ich uro­
dzenia lub ich ojców. 

Będąc sami narodem północnym, nie od­
biegamy w wielu upodobaniach od naro­
dów skandynawskich, tak że przy bliż-
szem zapoznaniu się, względnie dostosowa 
niu do ich nieco odmiennych upodobań, 
możemy liczyć na zdobycie ich stałego za 
ufania i poparcia w naszych zamierzeniach 
w kierunku ekspansji morskiej, która by­
najmniej nie koliduje z własnym rozwojem 
żeglugowym zaprzyjaźnionych z nami na­
rodów skandynawskich. 

Zdobywszy dla trasy północno- amery 
kańskiej dwa nowoczesne szybkie statki, 
stanęliśmy właśnie przed zagadnieniem, 
którego istota polega na stałem redukowa 
niu w działalności naszych łinij czynnika J 
prestiżowego na korzyść czynnika czysto | 
kupieckiego, opartego o zdrową kalkulację 
i konkurencję. 

M. Kc 

© $ V A J A W I E K O N I Z J t O Y O R A J M * 

Przyzwyczajanie k z narasem 

Podziel sie z biednym głodnym, 
a zmniejszysz znacznie nędze! 

pędzących przed oczyma motorów, wprowadzono 
we Francji. Oryginalny ten pokaz widzimy na zdjęciu. 

STRACH PRZED GŁODEM 
• • • N a t f liczniejsza partf a. 9 H B 

W Pradze została założona nowa czes 
ka „Partja Młodzieży", która w swoim 
orogramie postawiła następujące zadanie: 

„Organizując się — m ó w i | młodzi — 
nie mamy bynajmniej na celu rozprawia­
nia nad tern, czy Abisynja została napa­
dnięta słusznie czy nie słusznie, lub jaki 
jest najlepszy $3stem i światopogląd spo­
łeczny — komunistyczny czy faszystow­
ski, lub wreszcie w jaki sposób Czesi naj 
lepiej przeciągnąć mogą na swą stronę o 
bywateli innej nacji — zapomocą koncesji 
czy zapomocą gróźb, ale organizując się 

WIELKA WYCIECZKA 
M O R S K A 

s ta tk iem „ K O Ś C I U S Z K O * 
KONSTANCA G D Y N I A 
12. VI , . . . . . . 3. VII. ( 21 dni) 

PRZEZ 7 MÓRZi 
Turcja—Grecja — Malta — Algier — Marokko —Hiszpanja —Belgja 

ceny od 400 z l . za bilet okrętowy wraz 
INFORMACJE i ZAPISY: . x pa«por tcm i wizamu _ . 

GDYNIA-AMERYKA LINJE ŻEGLUGOWE S. A. 
W a r s z a w a , Plac M a ł a c h o w s k i e g o 4, t e l e f o n 547-46 
Oddziały w Gdyni, Krakowie i Lwowie oraz Biura Podróży. 

mamy na względzie tylko jedno— to mia­
nowicie, czy jutro i pojutrze 

będziemy mieK co jeść". 
Jest to smutne znamię naszych czasów 

że młode pokolenie zagrożone w walce o 
byt, coraz mniej dba o ideały a zaczyna 
się gromadzić pod sztandarem, na którym 
wypisane jest hasło materjalnej troski o ju 
tro, wspólny strach przed głodem. 

Gdyby się udało dziś zebrać tych 
wszystkich, którzy odczuwają ciągle ten 
strach przed głodem, to kto wie, czy nie 
powstałaby największa partja i nietylko w 
Czechosłowacji. 
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STRESZCZENIE. 
P. Irena Harlandówna, młodziutka sekre­

tarka prokuratora Sobińskiego, schowała na 
Piecu akta sprawy bandyty Stągiera, które­
mu groziła kara śmierci. 

Rozprawa została odroczona. 
Stągier uciekł z więzienia, prokurato­

rowi groziła dymisja. 

WITOLD POPR2Ę6KI 

SĄDZIE 

1 Nie namyślając sie podszedł do m a -
* z v n v . w v i a ł u rzędowy blankiet w raz 

u * kboia. od łoży ł kalkę i odezwał sie do 
Nfiedżacoi nieruchomo Dannv I renk i . 

— To wszystko. Dziekuip ran?. 
Dopiero t o s łowo ..dzickufc". które 

w ie!i uszach zahr/trfało Jak" ostra i ro -
r n ia — otrzeźwi ło fa. Ale w te i ie s l iw i l i 
! iakas" mvśl zaświ ta ła IH w głowie i ora 
(>•?(• w b r e w sweł wo l i zapy ta ł a : 

— Kiedy pan prokurator z łoży ft> oo 
danie panu min is t rowi? 4 

Sobiński spojrzał na zegar. 
— Dziś iuż zaDÓżno. jutro — odnrs 

s iedz ia ł z imnem. obo ie tnvm głosem. 
Panna Irenka odetchnęła. Wiec iesz 

cze zdi.ży! Jeszcze n ie jest zapoźn 0 ' Z 
"Jlir-icchem teraz patrzyła na podanie. 
'<M zdaniem niepotrzebnie napisane.. 
* jo i rzala na ~ - ~ r . Wpó ł do pierw­
szej... 

— Panie prokuratorze — odezwała 
— niech sie pan nie martwi! 
— A skąd pan i w ie . że la sie m a r t ­

wi;-? 
No... bo tn wszys tko może sie Jesz 

c ' t skończyć dobrze... a Pan.... 
. ~"~Niech pani o tern nie nieśl i , pnnno 
renko — Drzerwał tei prokurator. Tak 

'Hidzie nai leniet. . . 
Wreszcie zegar w kar icc lar ' i f rzyna 

teeo wydziału w \ Jewonił z poważa 

codzine trzecia. Dawr.o już wyszedł So 
bif.ski. woźny Michał już chvba czwar­
t y raz zaglądał do kancelar i i , i n n i O 
clioniowa raz no raz rzucała noreżu-
miewawcze. spojrzenia na Irenkc. ale 
Stachoń i Wojc iechowsk i nie ruszali s«e 
z mieisc. : - . . . . 

S ta r y urzędnik siedział zenebiouv i 
myślał , co on właśc iw ie zrobi , iak go 
wyle ją? P r z e d -> Staś ma iuż siódmy 
rok i t rzeba bedzi-i *za miesiąc oddać 
eo do szkoły. Helenka dodziera rc>zfv 
ubrania, a z Józiem Jest n iewiele iep-ej. 
Potworna masa w y d a t k ó w w is i nad kT 

eo domem, a o n ma tv lko długi i per­
spektywę u t r a t y posady. Ładna ner* 
snektvwa.... 

Nieweselsze rnv'śli gnębiły Stacho­
nia. Na progu zawodu prawniczego, po 
tv lu staraniach o aol ikanture —• w / r z u 
ca go. Żaden adwoka t n ie weźmie tak ie 
go anlik'a'nta. żadna kancelaria sadowa 
Conaiwyże i t y l k o jakaś f i rma handlo­
wa , k tóra iest w kol izj i z prawem może 
takleeo . .wyrzu tka zaangażować w cha 
rakterze doradcy do w y k r r f ć w p raw 
r.vch". Może zostać nokatnyrn.doradca... 
1 r.dna Perspektywa... • • ; 

Podniósł sie ciężko, pożegnał z O 
choniowa. z I renka. Wojc iechowskim.. . 

— Wy jdz i emy razem — i vruk, a sta 
rv urzędnik. 

Wysz l i . . 
Doszli razem do Placu Teatralnego 

— bez s łowa. Żaden z nich nie chejał 
p ierwszy poruszyć tego te.naiu. k tó rv 
ich naiwiecei obchodził. Bo i i czem bv 
ło gadać? 

Na Placu Teat ra lnym leli drogi roz­
chodziły sic. Stachoń m i e s z a ł na Tre/. 

backiel . Wojc iechowski na I!eszm*c.. 
— Dowidzenia.... — mruknął Sta­

choń. 
— Dowidzenia — powtórzy ł jak echo 

Wojc iechowski . 

A' tymczasem no ich wyjśc iu obie Danie 
poderwały sie z mieisc. tak r a e l e k t r y 

\ zewane. Oichoniowa na in ie rw wybić*-
Ig ła na ko ry ta rz : 

T — Panie Michale! — zawoła ła <to 
wrżnego. — Niech pan nikogo nie pusz 
cza do kancelar i i 

NasteDnie zwróci ła sie do rannv 
I renk i . . * ' / « iM* ^ * 1 

— No ! bierzemy s^e do r o b o t y ! 
Ale panna Irenka faż wyciagneła za 

barierko stolik od maszvnv i ustawi ła 
na nim krzesełko. " T * ' 1 * 

— Poco n a n i t o rob '? — zanv*a ł a 
zdziwiona Cichonlcwa. 

— Proszę nan i — octoarła rozgo­
rączkowana I renka i— iak luż mamy 
szukać, to wszędzie. A może one tam 
właśn ie ssą schowane.. 

Domawiaj . ic tych s łów panna Irenka 
iuż weszła na stol ik i pos taw ia nogę na 
krześle k tó re sie zachwiało.. Pan i Ci" 
chon iowa nie chcąc snoratni przedłużać 
poszukiwań machnęła reka.. Ale bała 
sie o Irenke — stanęła wiec blisko kat*-
kołomneco rusztowania. . 

A" tymczasem panna Irenka stanęła 
na krześle, złanała równowr.ee i z bija 
cem sercem spojrzała na piec. 

W tejże chwi l i k i rozkolatane serce 
zarzymało sie w biegu: 

Na oiecu nie bv?o nic... 

V / w ie lk ie i czteronietrowei kamie­
nicy, w ma łym mansardowym pokoiku 
na ..niateim piętrze, stara Stagierowa 
zabierała sie w łaśn ie do rozpalania 
ognia. Czas Lwi już na kolac : e 
Zmierzch zapadł już i przez małe okien 
ko szła do nokciu ciemność. Czas .bv ł 

!.na kolacje. N g d v niewiadomo, k iedy 
może przyjść k ló ryś z ..nich" T izeba 
będzie ciać jeść. 

O . n i c h " stara Stagierov/a mv'śli z 
coraz większa niechęcią. Wie w e r a n ­
dzie, że to nie . . cn i " sa w i n n i , że W i k t o r 
dostał sic do wiezienia, ale... gdvbv prze 

s tawał z innymi . możeb*v sie n ie 'dostał 
do wiezienia. Możebv siedzia. spokó j * 
n ie w demu. A tymczasem . on i " 36z 
wie dokąd beda sobie robil i garkud in ie 
z iel domu.... 

Jakoż zaledwie) przystawi ło, do 
ognia w ie lk i i ooobi iany imbryk od l ier 
batv. gdv do d rzw i ktoś zamikał i nie 
czekając wszedł.. 

— Dobryw ieczór ! 
— Dobrywieczór. . . . 

Popat rzy ł uważn ie na stara, pok iwa ł 
g łowa, zaostrzył zapałkę kozik iem i p ra 
cowicie zaczął dłubać w zebach. W PO 
wietrzu rozszedł sie odór wódk i . P rzv 
bv ł y milczał.. " -

Stara też nic nie mówi ła . Wiedz ia ła 
że na żadne py tan ia , żaden z ..nich"' nie 
odpowie n ic pewnego, o t ! tak t y l k o , 
odmruknie byle co i na tern koniec. N i ­
gdy sie zresztą o nic n»e py ta ła . Robi ła 
•posłusznie to, co jei kazał syn. albo k tó 
r y z . .n ich" w imien iu syna. „ O n i " rzad 
ko czegoś wymaga ł ' . P rzynos i l i ..do­
lę" do sprawiedl iwego podziału, albo do 
..zamelinowania", czasem któryś p r z e 
nocował, albo przyszedł coś zjeść. Spo­
śród wszystk ich Stągierowa odróżnia ła 
t y l k o ..dziobatego A n t k a " , o k t ó r y m 

nawet wiedz ia ła jak sie nazvwa i .chu 
dego Szmuia" . o k t ó r y m wiedzia ła. Ż2 
jest naj lepszym syna przyjacielem. Inni 
by l i tak jakoś podobni do siebie » ooka 
zywa l i sie talk rzadko, że trudno ich b y 
ło rozróżnić dokładr/c. P r zyby ł y nale­
żał dn t e i właśn ie kategor i i mniej zna'-' 
nvch. 

T o też. n ie pytając o nic. przy j rza ła 
sie t y l k o jego krostowatej gębie i wró ­
c i ła do gospodarskiej krzątaniny. Obrała 
duży garnek kartof l i , wyciągnęła z ja ­
kiejś półk i kawałek mięsa, no kuchni 
rozszedł sie za<nach cebuli 

W pewi-<.i chwi i y._... k.- s towaty 
odezwał sie: 

— W k i e un tu będzie? 
Stagierowa wpat rzy ła w niego: 

— Niby k to? 
— No. wasz.... 
— Mojemu sie zmar ło P«ńć lat temu. 
— Wasz s y n . py tom. W chtor. wk ie 

be łz ie? 
Stara ruszyła ramionami . 
— Skądże ma bydź. k ie w inamize 

s iedzi ! I pewnie n ie wyjdzie. . . — 'dorzi. 
ci ła. I 

K r o s t o w a t y podniósł się. 5 

— T o w y jeszcze nie wic ie , że u* 
cik!? i 

Stara skul i ła sie. ' 
— Tss! Uc ik? Nie wim. . . '• 
1— Ucik pow tó r zy ł k ros towat 

szeptem. — Widz io ł sie z chudym i mit 
tu bydź... »' 

Stara zachwia ła g łowa. Zwlerzec 
ins tynk t już > ją przestrzegł prze 
możl iwośc ią niebezpieczeństwa. Roz1 

rżała sie wokó ł siebie j nie zdając S' 
bie^ sp rawy z tego. że nic je j znikąd n 
grozi — poskoczvła do d r zw i . W y j r z ą 
szv na ko ry ta rz , cofnęła sie i przekr 
cifa k l u c 7 w zamku. !• 

— Ostawcie ~~ zm i t ygowa l J3 kre 
s towa ty . Poco? Zakreć ta sie ino, i e b y l 
mioł co zjeść. Spluwę jakom dla n i ego ' 
macie? 

— Nimom... 

— To sie postarajc ie! 

Stara podreptała w miejscu nieprzy 
tomnie odstawi ła imbryk od ognia, to 
znów p rzys taw i ła go spowrotem, w y ­
ciągnęła z kata Jakiś pakunek, wreszc ie 
machnęła reka j wyb ieg ła na ko ry ta rz . 
K ros towaty spojrzał za nią i ruszył ra 
mionanni. \ 

Gdy t y l ko d rzw i za stara zamknęły 
sie — kros towaty zanal i ł papierosa i P° 
graźył sie w rozmyślaniach. Od czasu 
do czasu marszczy ł b r w i i nadstawiał 
ucha na ko ry ta rz , noczem z n o w u zamy 
ślał sie. a szeroka twarz rozcinał mu 
uśmiech — Wich to r ucik... b c l z i e robo 
l a — powtarza ło sie w jego rozmyślar 
n iach najczęściej. , 

— Downom nic mokrego nie robił. . . 
Stara nie wraca — pewnie do dzi '>bi 
tego podyrdała. No. dziobaty spmwe 
Pewnie będzie m'ał na zbyciu.. Będzie 
robota... Ciekawość, kogo tyż n a j p i r 
WY zrobiem? 

Tak ie medytacje p rzerwa ł my r ó w 
nomierny krok kogoś, k to wolno wcho 
dził na schody. K ros towaty koefen kro 
k iem przeb'egł kory ta rz i wychy l i ł &v 
na schody. 

d. c. n. 
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[[811 ZE STOLO. 
Życic Warszawy w kilku wit KUCI 

W połowie lata odbędzie się w W ars z a 
wie kolejny międzynarodowy zjazd własno 
ści nieruchomej. Zjazd ten ma być wyjąt­
kowo uroczysty. Udział w tym zjeździe we 
zmą delegacje całego świata, nie wyłącza­
jąc kiajów Południowej Ameryki itd. Już 
utworzone zostało biuro, które zajmie sią 
przygotowaniem wielkiego międzynarodo, 
wtgo zjazdu. Delegaci mają być przyjmo­
wań1' uroczyście w salonach Rady Miej­
skie Będą zorganizowane wycieczki do 
Krakowa, Zakopanego, Torunia, Poznania 
i Wilna. Na Kongresie mają być omówio, 
ne kwestje dotyczące podniesienia wartoś" 
ci majątku nieruchomego, jak również kwe 
stja zwalczania głodu mieszkaniowego na 
całym świecie. 

{ la warszawskim rynku filatelistycz­
nym pojawiły się niezwykłe duże ilości 
znaczków abisyńskich. Jak się okazało,, 
znaczki te pochodzą z transportu falsyfika* 
tów, wykrytych na terenie Szwajcarji. Jak 
wjadomo, w ubiegłym miesiącu wykryto 
międzynarodową aferę podrabiania znacz­
ków abisyrTskich, w którą zamieszani byli 
r dwaj urzędnicy rządu abisyńskiego, wy­
delegowani specjalnie do Europy dla zamó 
wicnia znaczków pocztowych do .użytku 
poczty abisyńskiej. Filateliści są w wie l ­
kim kłopocie, gdyż znaczki podbrobione 
niewiele się różnią od autentycznych. 

• * • 

KRATECZKI. 
NIE Bil 1 NIE CAŁUJ T 

P o k u t a z a p o k u s ę . 

Nieuregulowane dotąd sprawy obniżka 
komornego w nowych domach powoduje 
coraz to wyższe apetyty właścicieli. Do­
wiadujemy się, że w Mokotowie na ul . Maj 
dalińskiego właściciel żąda za pięciopoko 
jowe mieszkanie 500 złotych miesięcznie. 
Za jednopokojowe mieszkanie z kuchnią . 

JkL/Awnież<aiteMolcotowk.Mny^bacni< JjKtoł^-dzfecł przy 
£J2Ł r /i.,iic w wysokości 100 do 120 złotych 
T™.niesięcznife jŃajwyż^a »PX w, -p ra ­

wie komornego w nowych domach zabra 
ły głos powołane ku temu władze, inaczej 
bcwiem będziemy świadkami jedynego w 
swoim rodzaju zjawiska. Oto w przeludnio 
ne; Warszawie nowe gmachy budowane z 
furduszów publicznych będą stały pustka 
mi wobec wysokich cen komornego. 

• • * 
yf najbliższych dniach przybędzie do 

stiecznego ogrodu zoologicznego mały 
słri otrzymany w drodze wymiany na in* 
nezwierzęta z grodu w Antwerpji. Słoniąt 
kobędzie wozić na swoim grzbiecie dziat 
w< zwiedzającą ogród. 

Śmiesznie jcM urządzony świat. Ody 
jakiś (.-.ś^ poły.,i; kobietę, robi się z tego 
k:yuiuiał i bubka wsadzają na jakiś <::?.s 
do j «ki. Zdawałoby się wobec tego, te 
•••iii nie wdno kobiety bić, to woiuo j. j 
chyba całować. Tymczasem oka­
z j e się z życia, że całować również nic 
wolno Jeśl! mężczyzna pocałuje kc>Metę 
pub! cznic n zwiaszcza wbrew jej wol i , 
rówifcż ft'fcj się z tego kryminał i yoźcia 
wsadzają do paki 

f i o wobec u go robić, jeśli nie wof.io 
cr.ł-wać i r.ie wolno bić? Nie dav:ić pie­
niędzy wolno? Nie wolno. Bo zaskarży o 
riline::t:i i uzyska przychylny w , rok 
Sprzedać kobiety również nie wolno. Na­
wet wydzierżawić nie wolno. 

I potem kobiety dziwią się, źe męż­
czyźni są rozgoryczeni, że narzekają na ko 
biety, źe starają się ich pozbyć, że wyp i ­
suje swe słuszne żale, słowem, że są z 
kobiet niezadowoleni. 

Bo z drugiej strony kobiecie wolno 
wszystko. Mówi się, że kobiety jeszcze 
nie posiadają całkowitego równouprawnle 
nia, ale mówi się nieprawdę. Kobiety po 
siadają znacznie więcej praw niż mężCzyź 
ni. Weźmy chociażby dla przykładu tylko 
stosunki w pierwszem lepszem biurze, — 
gdzie pracują mężczyźni i kilka ładnych 
młodych kobiet. W takiem biurze gdy ko 
bieta — pracownica siądzie szefowi w je 
go gabinecie na kolanach, wszystko jest 
w porządku, szef jest zadowolony i nikt 
nie ma do nikogo pretensji. A niechaj tak 
urzędnik — mężczyzna spróbuje usiąść 
szefowi na kolanach? Albo niechaj męż­
czyzna — urzędnik zacznie szefa cało­
wać? 

Jemu tego nie wolno. A kobiecie wol 
nol I jeszcze mówi się, że kobieta posia­
da ograniczone prawa. Ody kobieta pobi­
je męża, nikt z tego nie robi tragedjl, gdyż 
uczyniła to „słaba kobieta" i dotychczas 
nie przypominam sobie, abym miał do czy 
nienia ze sprawą sądową, w której mąż 
skarży się na pobicie przez żonę. A jak 
mąż raz czy dwa razy uderzy połowicę, 
zaraz krzyk, sprawa i więzienie. Gdy ko­
bieta porzuci męża z dwojgiem małych 

piersi, któż sio upomni o krzy 
r 0 0 

wdę nieszczęśliwego? Któż mu zapłaci ali 
menty, jak to ma miejsce w sytuacji od­
wrotnej, gdy mąż porzuci żonę? 

Niema, ach niema sprawiedliwości na 
świecie. 

Kobiecie wolno znacznie więcej niż 
mężczyźnie. Gdy kobieta pragnie skokie-
tować mężczyznę, podnosi wysoko nóżkę 
i kusi jej widokiem mężczyznę. A niechby 
tak który mężczyzna spróbował podciąg­
nąć nogawicę spodni i pokazał swoje — 
kształtne nóżki coby się to zaraz za krzyk 
podniósł! Albo niechaj zdejmie kołnierzyk 
w towarzystwie i pokaże że posiada ład­
ny dekolt. Lub też możeby zechciał wło­
żyć czapeczkę z wełny angorskiej? A mo 
że zarzuci sobie niebieskiego lisa na szy-

M 
Nie. Kobieta jest istotą uprzywilejo­

waną, a mężczyzna upośledzoną! Kobie­
cie wolno chorować na migrenę, i wolno 
mieć ataki histeryczne. Gdyż to wszystko 
jest „kobiece". A mężczyzna ma posłusz­
nie płacić alimenty i ciężko na nie praco­
wać. 

Oto jak wygląda w świetle moje) nau 
kowej rozprawy sprawa stosunku świata 
do mężczyzny i kobiety. 

CAŁUS. 
A oto życiowy przykład: 
Hipolit Zdziarski zamieszkały przy uli 

cy Bednarskiej nudził się. Rzesz ludzka i 
Ec lo mu to wybacza. Wyszedł tedy na 
miasto popatrzeć na dzlewczątka. Popa­
trzał i upatrzył sobie 18-letnią Helenę Bo 
rucką. Zaczął z nią rozmawiać, ona i ow­
szem, także chętnie rozmawiała, mówil i o 
tern i o owem, Hipclo rozpalił się do dziew 
czątka, krzywdy żadnej jej, broń Boże, 
nie zrobił, nie zbił, nie uszkodził, tylko w 
pewnej chwil i namiętnie ją objął w pół i 
pocałował w usta. 

I co z tego, prawda? Tymczasem Bo­
rucka narobiła krzyku, jakby urodziła co-
najmniej czworaczki i poskarżyła się na 
Hipcia odpowiedniej władzy, wobec cze­
go Sąd Grodzki skazał Hipolita Zdziars­
kiego na 2 tygodnie aresztu z zawiesze­
niem wykonania wyroku na 3 lata. 

Ierzy KrzeckI 

NIEŁATWO BYĆ BURMISTRZIM] 
Nawet w Kałuszu. 

Z Kałusza donoszą: 
W sądzie okręgowym przed wydzia­

łem cywilnym toczy się proces z powódź 
twa b. burmistrza m. Kałusza Zdzisława 
Czarneckiego przeciw gminie tego miasta 

o zapłacenie kwoty 2000 zł. 
Czarnecki, który mieszka stale w War 

szawie został w luty 1935 r. ustanowiony 
burmistrzem Kałusza z pensją miesięczną 

, 500 zł. Województwo stanisławowskie ja 
ko władza nadzorcza wyraziło swą zgo-

' dę na objęcie tego stanowiska przez Czar 
neckiego z tern, że zatwierdzenie go na 

tern stanowisku nastąpi po jednorocznym 
okresie próbnym, Czarnecki jednak na sta 
nowisku swem nie zdołał zaskarbić sobie 
sympatji społeczeństwa kałuskiego, albo­
wiem już w parę miesięcy po objęciu prze 
zeń urzędowania, rada miejska wyraziła 
burmistrzowi Czarneckiemu votum nieuf­
ności, w następstwie czego został on w 
kilkanaście dni potem zwolniony, na sku­
tek odmowy zatwierdzenia przez Ur i4d 
Wojewódzki. 

Obecnie skarży Czarnecki gminę m. 
Kałusza o odszkodowanie tytułem ódpra 
wy 1 honorarjum za ostatni mięs ie . 

W Ą G R Y 
ROZSZERZONE PORY 

J Ł U S T A 

" J j a m i a t a m h 

samotzom'm wy-

próbowatamfen 

ifopmsty sposób 

Mi.hra okropną cara. Skóra moja pokryta była 
wągrami I miała roi.terrooo pory. W . r y . U i . 
irodkl lawiodly.Wraiicle. idąc i . radąpcwo.go 
chamika, .próbow.ł.m Kr.mu Tok.loa kolor* 
bfał.go (mo tłustego), .preparow.nego według 
oryginalnego f rancuikiego priapiin inakomit«ga>, 
paryskiego Kr.rao Tok.loa. Pa kilka dalach 
eara była jui iwicż.ia i blelita. Po tygodnia 
i . i w.iy.tkie r o n i . n o n . 
a cara stata aią (aaną 'ton* pory i wągry: zalkty, 

, gł.dką I d.lik.tną. 

Krata Tokaloa. kol.ro bt . ł .g., u w W | 
,cxyity kram l i . l iwą. Wnik.i, . n . da głąM 
porłw i wydobywają a aich gtąbok* tik*-
ri.nioay kara i brud. któr.go mydl. i woda 
do.iągoął nia mogą. lanc c n a . •kl.daiW, 
i .w.rta w Krami. T.k.loa, odiywi.ja, ad. 
mt.di.ją .korą ( tciągają pary. K a l i * k*. 
biata aawat w frednim wialni, moi* iwbfca 
oiiągnąa .wiatą, •Iloną tarą, Jak* magłaby 
alą .łctycU fcaida młada d.iawciyaa. 

W e s o ł e u c z t y m ę ż a 
w obecności nieszczęśliwej żony. — 

Ndoskonalsze 1 tania 
o o l o r n l k l na ra ty 

o ± ł . 3-50 tygodniowo poleca: 

I-REICHER 
Pio t rkowska 1 4 2 

Z Grodna donoszą: 
Współżycie małżeńskie Szuluków było 

nieszczęśliwe. Po krótkim współżyciu Szu 
luk porzucił swoją żonę Teofilję z małem 
dzieckiem na ręku. 

Biedna kobieta męczyła się w ciągu 
8 lat i jakoś sobie radziła. 

Po 8 latach separacji mąż zawezwał do 
siebie żonę obiecując być już wzorowym 
mężem. 

Szulukowa uwierzyła swemu mężowi i 
przeprowadziła się do niego. 
I tu zaczęła się dla niej prawdziwa męka 

Mąż maltretował żonę nietylko fizy­
cznie, lecz i moralnie znęcał się nad nią. 

Na przewodzie sądowym ustalone zo­
stało, źe Szuluk bił swoją żonę, a oprócz 
tego sprowadzał do domu różne ,.panien 
k i " i kazał żonie je częstować. 

Wiedząc, że żona ma zaoszczędzo­
nych kilka złotych, Szuluk żądał od niej 

by mu oddała pieniądze, Ł gdy mimo 
wszystko biedna kobieta nie oddała pienię 
dzy, 

mąż, znalazł inną radę. 

Dowiedziawszy się, że żona jego po­
zostawiła u znajomych poduszkę 1 kilka 
prześcieradeł, zgłosił się on do tych znajó 
mych i zabrał poduszkę i 3 prześcieradła 
i sprzedał je. 

Sąd skazał nieludzkiego męża na 6 
mies. więzienia. i 

Biorąc pod uwagę brutalne postępowa 
nie jego w stosunku do żony i dziecka 
Sąd nie zawiesił wykonania orzeczonej ka 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

RADfO-KACI Ko 
DZIŚ, dnia 31 marca wieczorem: 

RASZYN. . . , 
12.00 Hejnał » 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół z Katowic 
12.40 Koncert kameralny z Krakowa 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.30 Z rynku pracy 
13.35 Progamy lokalne w rozgłośniach re 

gjonalnych; przewa w Warszawie 
14.50 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15.20 Programy lokalne 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert z Krakowa 
16.45 „Cała Polska śpiewa" 
17.00 „Kaszubi" — odczyt ze Lwowa 
17.15 Płyty dla znawców 
18.10 Piosenki francuskie Stefanjl Mil le-

rowei 
18.30 Programy lokalne 
19.39 Wiadomości sportowe ogólne 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.55 Przerwa 
20 00 „Łańcuch nieszczęścia" — skecz 
20.10 Koncert muzyki lekkiej w wykona 

niu orkiestry P. R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 

21.00 IX koncert historyczny muzyki po. 
sklej — z Krakowa 

22.00 Muzyka lekka w wykonaniu małej 
orkiestry P, R. z udziałem solistów 

23.00 Wiadomości meteorologiczne Sii 
*4eglrJ^ , pó^«'re*tr l f^e^*• , ' , l 

23.05—-23.30 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz 

13.35 Piosenki rosyjskie z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Przeszłość i przyszłość naszej W * 

głośni" — omówi dyr. B. Pawłowicz 
18.40 O wszystkiem po*ros?ku 
18.45 Utwory skrzypcowe z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
22.40 Łódzkie minuty literackie 
23.05—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

ŚRODA, 1 KWIETNIA 
RASZYN. 

6.30 Pieśń 
6 33 Pobudka do gimnastyk 
6.34 Gimnastyka 
0.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 

* y * A C i A N I A . 
Paryż, poniedziałek. 

Drogi Przyjacielu! 
Zdecydowałem się nareszcie: za tydzień 

wsiadam do pociągu, by spędzić miesiąc 
przy Tobie w Nicei. 

Namyślałem się tak długo dlatego, że 
mimo całej mojej wyrozumiałości i umier 
jętności przystosowania się do warunków, 
jednak chciałbym korzystać z pewnego 
Komfortu w hotelu., który wybierzesz dla 
mnie, i w którym będziesz łaskaw zamó­
wić mi pokój. 

Czuję odrazę do wielkich pałacowych 
hoteli. Wobec tego, iż poinformowano 
mnie, że żyć można za bezcen w Nicei, a 
skądinąd środki moje pozwalają mi nie ża­
łować sobie na wydatki, mam nadzieję, ta 
znajdziesz dla mnie dobry hotel, ładnego 
wyglądu, gdzie chętnie godzę się płacić 
nawet osiemnaście franków dziennie, łą­
cznie z pierwszem śniadaniem, kawą i ob­
sługą. Widzisz sam, że nie mam zamiaru 
liczyć się z groszem. 

Również nie jestem wymagający. Hotel, 
oczywiście, będzie z windą, i wszędzie 
wyściełany dywanami. Żądam ładnego po­
koju z widokiem na morze, łazienką, wodą 
bieżącą goiącą, letnia i zirnn;|. Co do u-

rr.eblowania, wystarczy sofa, fotel, krze­
sło i stół, no i łóżko, oczywiście. Central­
ne ogrzewanie na dni zimne. Wentylator 
na cieplejszą pogodę... I telefon na noc­
nym stoliku. Najlepiej telefonuje się w łóż 
ku. 

Dla obsługi pokoju zastrzegam sobie do 
bj»ze wytresowaną służbę: starannie wy­
golonego numerowego i pokojówkę miłą 
dia oka. Blondynkę. Wiem, źe na południu 
wszystkie kobiety są brunetkami, ale chy­
ba opłaci się zaangażować blondynkę dla 
klienta, który zabawi cały miesiąc i nie 
liczy się z groszem. Gotów jestem doło­
żyć pięćdziesiąt centymów dziennie, byle 
mieć pokojówkę blondynkę. 

Przyjadę około jedenastej wieczorem. 
Zarezerwowałem sobie miejsce w trzecim 
wagonie. Niech we właściwem miejscu 
czeka na peronie tragarz, by odnieść wa­
lizy do auta, które zawiezie mnie do ho­
telu. 

W hotelu niech czeka na mnie na wszel­
ki wypadek gotowy posiłek, gdybym czuł 
się głodny po podróży. Niech będzie przy­
gotowane łóżko i kąpiel o temperaturze 
34 i pół stopnia. Nie więcej. Woda zlekka 
naperfumowana werbeną. 

Zrana pierwsze śniadanie dość obfite, 
podane na każde zawołanie wraz z dzien­
nikami. Gazet nie więcej ponad cztery... 

Przy drugiem śniadaniu w południe, za­
strzegam sobie, żeby nigdy nie było cie­

lęciny. Hotele zawsze mają cielęcinę na 
jadłospisie, a ja jej nie znoszę. Baraniny, 
wołowiny, drobiu, ile zechcą, od biedy 
wątróbka cielęca, cynadry, ale nie cielę­
cina prawdziwa... Rozumiesz mnie, praw­
da? Ryba może być dość często. Nietru­
dno o nią nad morzem. Chodzi o rybę mor 
ską, oczywiście; mogą też być jesiotry i 
raki. Ostatecznie nawet homary. Tylko nie 
wątluszcze. Jest to ryba bardzo delikatna 
i wyborowa, ale dostaję od niej pokrzywki* 

Uprzedzisz właściciela hotelu, że odby­
wać będę częste wycieczki autocarem — 
(w twojem towarzystwie, naturalnie. Ja­
ko człowiek miejscowy zapewne uzyskasz 
ceny zniżone. I każdy zapłaci za ciebie...) 
A więc w czasie wycieczek, gdy nie będę 
w hotelu, sądzę, że nie będą mi liczyć śnia 
dań. Zaoszczędzę na tern sześć do Siedmiu 
franków. Może osiem... Postaraj się, by 
skreślono mi dziesięć. 

Jeszcze jeden ważny szczegół: jeżeli 
okna mego pokoju wychodzić będą na o-
giód, niech nie będzie róż w ogrodzie, a 
same tylko goździki z gatunku strzępia­
stych. Znieść nie mogę zapachu róż. 

Również i na stole w jadalni chcę mieć 
strzępiaste goździki: aromat ich, zlekka 
pieprzny, asyrniluje się cudownie z zapa­
chem potraw. 

Są to w przybliżeniu wszystkie moje wy 
magania. Gdybym sobio coś jeszcze przy­
pomniał, napiszę przed wyjazdem. 

Dowidzenia, mój stary. Przesyłam ser­
deczny uścisk dłoni. 

Twój Gedeon. 

Nicea, piątek. 
Mój stary Gedeonie! 

Rad będę zobaczyć Ciebie. 
W ciągu czterech dni po otrzymaniu 

Twego listu obszedłem wszystkie hotele 
w Nicei, by znaleźć coś odpowiedniego dla 
Ciebie. 

Starannie zanotowałem wszystkie Two­
je żądania w notesiku i wszędzie czytałem 
je zarządzającemu hotelem. Z przykrością 
zakomunikować Ci muszę, źe wszędzie cze 
goś brakowało: albo kranu z letnią wodą, 
albo pokojówki blondynki, albo też Two 
ich „strzępiastych" goździków. 

Znalazłem jeden tylko pałacowy hotel, 
który mógł sprostać Twoim wymaganiom, 
ale tam żądano sześciuset franków dzien­
nie, z ustępstwem trzech franków tylko za 
śniadanie, spożyte poza hotelem. 

Wyrzec się musiałem dalszych poszu­
kiwań hotelu dla ciebie. Ale znalazłem coś 
lepszego: zamieszkasz u nas. 

Wiesz, że mamy ładną willę I oboje z 
żoną radzi będziemy gościć Ciebie w na­
szym domu. .-w**"*! *»-*i i»-

Przestudjowawszy frfóje notatki w" Kar­
neciku, postanowiłem postarać się o za­
spokojenie wszystkich Twych wymagań". 
Pobyt Twó j ponad!ts nic. kosztować Cicj 

nie będzie. 
Odstąpimy Ci naszą sypialnię z wiao-

kiem na morze. 
Kazałem założyć trzeci kran w łazience 

nad wanną, do wody letniej, a czwarty do 
umywalni (która już miała trzy) do wody 
lodowatej. 

Telefon już jest na nocnym stoliku. 
Ogizewanie centralne i wentylatory fun­

kcjonują dokładnie. 
Nie trzymamy służącej, śniadanie zra­

na podawać Ci będzie moja żona. Wobec 
tego, źe jest brunetką, uda się do fryzjera 
dla rozjaśnienia włosów. 

Nigdy nie podamy Ci cielęciny ani wą­
tłusza. Co do jesiotrów, przykro mi bardzo 
lecz w morzu Śródziemnem spotyka się je 
tylko nad wybrzeżem Azji Małej. (Są to 
ryby wód słodkich). 

Wziąłem pod uwagę kwestję róż. Było 
ich pełno w naszym ogrodzie. Kazałem po 
wyrywać wszystkie. Ale nie znalazłem 
„strzępiastych" goździków o pieprznym za 
pachu. Na miejsce ich kazałem posadzić 
małe eukaliptusy, których zapach jest nie­
mal ten sam. Wobec tego jednakże, że l iś­
cie eukaliptusów rosną bardzo powoli, ze­
chciej odłożyć swój przyjazd na jakie trzy 
lata. 

Szczerze oddany 
Twój W. 

Tłum. L. M. 



Nr. V i . E C H O 

f SPORT. 
Z a r e z e r w u j n i e d z i e l ę 
na pierwszy mecz ligowy ŁKS-u. 

W najbliższą niedzielę odbędzie się w 
Łodzi pierwszy w tym sezonie mecz l igo­
w y : ŁKS—Warszawianka. ŁKS w ciągu 
zimy nie pauzował, lecz wykorzystywał 
każdą odpowiednią pogodę by rozgrywać 
mecze towarzyskie, zaś czołowi piłkarze 
klubu przeszli zaprawę kondycyjną. J o 
też łódzka drużyna ligowa przystępuje do 
rozgrywek stosunkowo nieźle przygotowa 
na. Mecz rozpocznie się już o godz. 16-ej 
na stadjonie przy A l . Unj i . 

Sędzią meczu będzie doskonały arbiter 
krakowski dr. Lustgarten. Pozatem w kra­
ju odbędą się w niedzielę 5 kwietnia nastę 
puj4ce mecze l igowe: w Warszawie: Le-
gja—Dąb, w Poznaniu: Warta—Garbar 

nia, w Krakowie: Wisła—Śląsk i w Hajdu 
kach: Ruch—Pogoń. 

• • • 
W najbliższą niedzielę 5 kwietnia roz­

poczynają się w Łodzi rozgrywki piłkar­
skie o mistrzostwo klasy A. Odbędą się 
mecze następujące: Boisko Widzewa o g. 
11-ej przed poł. Widzew—Union-Touring, 
boisko Sokoła w Pabjanicach o godz. 11-ej 
przed poł. Burza—Wima, boisko WKS o 
godz. 11-ej: SKS^ŁKS Ib, boisko ŁKS-u 
o godz. 11-ej: ŁTSO—WKS i boisko UT. 
o godz. 11-ej Makabi—PTC. 

Wszystkie mecze o mistrzostwo klasy 
A zostaną poprzedzone przedmeczami re­
zerw. G J D - ^ L / A U J T V 1 ' ' / . N A I I I U , \ V . I L I A ' " — * 

SĘDZIOWIE POZNAŃSCY 
w s p r a w i e a u t o n o m f i . 

Sędziowie Poznańskiego Kolegjum Sę­
dziów Piłki Nożnej, którzy w ubiegłą nie­
dzielę na zgromadzeniu PKS zajęli stano­
wisko wyczekujące ze względu na dotych­
czasową zgodną współpracę z zarządem 
POZPN., są w większości zdecydowani 
zgodzić się na utworzenie wydziału spraw 
sędziowskich po przeprowadzeniu niezna 

cznych zmian w projektowanym regulami­
nie. 

Sędziowie poznańscy wyrażają przy-
tem opinję, że zatarg powstał na tle osobi 
stych nieporozumień, w których sędziowie 
poznańscy zupełnie nie są zainteresowani. 

Ostateczne stanowisko sędziów wyja­
śnione zostanie w dniach najbliższych. 

Chore nerki to zepsute filtry organizmu... 
oddają bowiem one pęcherzowi macz źle 
przefiltrowany, powodując przez to zatru­
cie organizmu wskutek niewydalania zeń 
szkodliwych substancyi. Zioła Magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „Urosa" zawie­
rające rzadką roślinę indyjską Ortosi-
phoniae o własnościach moczopędnych i 

dezynfekcyj nych p o b u d z a j ą n e r k i do 
p r a w i d ł o w e g o d z i a ł a n i a Stosuje s ię 
je przy cierpieniach nerek, miedniczek 
n2rkowych, pęcherza i wszelkich dole­
gliwościach dróg mo czowych. 

vVytwórnia: M a g i s t e r W o l s k i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 1 4 . 

rt w Kilku słowach, 

Mistrz „dzikich" drużyn pokonany 
— K.S. Jedność — RS. Łodzianka 2:4 (2:1) • » 

Wobec licznie zgromadzonej publiczno­
ści rozegrany został mecz piłki nożnej mię 
dzy drużynami dzikiemi K. S. Jedność a 
K. S. Łodzianka. 

Orę rozpoczynają gospodarze I w 10-ej 
minucie Wroński zdobył pierwszą bramkę 
dla K. S. Jedność. „Jedność" w dalszym 
fciągu atakuje bramkę gości, lecz „Łodzian 

ka" otrząsa się z przewagi — wyrównuje 
pięknym sttzałem Skowroński. „Jedność" 
dochodzi dó głosu i zdobywa bramkę przez 
Podsiadłego. 

Po przerwie „Łodzianka" zrywa się do 
ataków I zdobywa kolejne 3 bramki przez 
Skowrońskiego, Pikułę i Raczą. 

Finałowa walka w wadze piórkowej o 
mostrzostwo' okręgu w boksie między Spo 
denkiewiczem a Czesławskim odbędzie się 
w ramach towarzyskiego drużynowego me 
czu bokserskiego IKP—Hakoah. Mecz ten 
odbędzie się w najbliższą niedzielę o godz 
17-ej w sali Filharmonji, przyczcm odbę­
dzie się na nim kilka b. ciekawych spotkań. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
na boisku ŁKS-u przy A l . Unji mecz lekko 
atletyczny w konkurencji męskiej ŁKS — 
Zjednoczone. Program przewiduje biegi 
skoki i rzuty. 

Do ŁOZPN-u wpłynęła propozycja Ślą­
ska Niemieckiego na rozegranie w okresie 
Zielonych Świątek w Łodzi meczu piłkar­
skiego z reprezentacją Łodzi. Rewanż od 
byłby się w ciągu miesięcy letnich w By­
tomiu, Zabrzu lub Wrocławiu. 

ŁOZK przesunął termin wyścigu dooko 
ła Łodzi o nagrodę im. śp. W ł . Sierpińskie 
go z 5 na 26 lipca ze względu na tegorocz 
ny Bieg do Morza, który kończy się 2 l ip­
ca. 

i— W najbliższą sobotę odbędzie się w 
Łodzi bieg naprzełaj o mistrzostwo Policji 
Państwowej okręgu. 

— W dniu 19 kwietnia odbędzie się w 

Łodzi bieg naprzełaj na 5 kim. o mistrzo 
stwo okręgu dla mężczyzn. 

— Karty wyścigowe dla kolarzy są do 
nabycia w sckretarjacie ŁOZK w cenie 70 
gr. do dnia 15 kwietnia. Po tym terminie 
oplata będzie wynosić zł. 1.20. 

W sobotę 4 kwietnia odbędzie się na 
Tamizie słynny wyścig wioślarski ósemek 
między osadami uniwersytetów Oxfordu i 
Cambridge. Wyścig zostanie rozegrany 
po raz 88-ty. 

— W związku z organizowaniem w Ło­
dzi pizez ŁOZPN przyśpieszonych kursów 
na sędziów piłkarskich, dowiadujemy się, 
że zgłoszenia napływają nadspodziewanie 
licznie. Dotychczas zgłosiło się_ >.iż około 
dwudziestu kandydatów. Zaznaczyć nale­
ży, że zgfasza się element inteligentny, 
m. i. kilku oficerów rezerwy oraz byłych 
znanych piłkarzy. 

— Jak się okazuje nie wszyscy sędzio­
wie piłkarscy w Łodzi solidaryzują się z 
postanowieniem części swych kolegów. 
Mianowicie kilku łódzkich sędziów piłkar­
skich złożyło swe legitymacje PKS-u, zgła 
szając akces do mającego się utworzyć 
wydziału przy ŁZOPN-ie. •».»«.. -

Kurs sportowy dla cudzoziemców 
w r% 

Po igrzyskach olimpijskich w dniach 
19 i 20 sierpnia odbędzie się w Reichssport 
leld kurs zorganizowany przez Niemiecki 
Związek Państwowy WF dla cudzoziem­
ców, pragnących zapoznać się z nlemlec-
•kiemi metodami w sporcie i gimnastyce. 

Uczestnicy zapoznają się z materiałem 
^pomocy wykładów, od hletylko Jczy-

tów i fi lmu, lecz równie* 
ćwiczyć będą osobiście. 

Wykłady prowadzone będą w Języku 
niemieckim, czynni będą jednak tłumacze. 

Kurs łącznie z mieszkaniem, wyżywie­
niem i opłatami kosztować będzie 60 ma­
rek. 
4, * < :0: 

Kurs ula przyszłych sędziów sportowych 
— r o z p o c a u f c s i e . w d n i u j u t c z e f s z y m . — 

• Zarząd ŁOZPN-u wczoraj w go 
dżinach wieczornych posiedzenie, na któ 
rem między innemi omawiał sprawę no-

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD GWIAŻDZI 
STY KOLARZY DO BERLINA. 

Niemiecki Związek Kolarski organizu­
je międzynarodowy zjazd gwiaździsty do 
Berlina, dostępny dla kolarzy wszystkich 
państw. 

Zjazd musi być rozpoczęty « ukończo­
ny w okresie 1—10 sierpnia br. Dla męż­
czyzn trasa minimalna 120 kim. dla kobiet 
— 80 kim. Każdy uczestnik zjazdu po przy 
byciu na metę otrzyma odznakę olimpijską 
Termin zgłoszeń upływa 15 lipca br. 

9-LETNIA OLIMPIJKA. 
Na igrzyskach olimpijskich w fJerlinie 

startować ma 9-letnia Angielka Betty Sla 
de w turnieju skoków do wody. 

MISTRZ POLSKI WŁAŚCICIELEM 
SKLEPU SPORTOWEGO. 

Dziś, we wtorek o godz. 16-ej w War­
szawie przy ul. Wareckiej 14 nastąpi o-
twarcie pierwszej placówki handlowej w 
Polsce, prowadzącej sprzedaż artykułów i 
części rowerowych „Es-Ha". 

Magazyn powyższy stanowi własność 
wielokrotnego mistrza Polski w kolarstwie 
Artura Puszą. 

Polskie Biuro Mriij „ORBIS 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 

tel . I O I . O L . 1 0 1 - * O 

a wyeloeski lotnicze 

dni" . 0 <*° B e r l i n a 
8 i 9 kw i . tn i . r . b. 

O d Z ł t 3 4 5 z g l r iY" 1 " ' "" 

W y c i e c s k i s a m o l o t o w e 

do Bukaresztu 
6-i<yiv canie 

zł 2«5 t utriymaaltto 

G r u p o w o prze jazdy 

do BRUKSELI 
P A R Y Ż A 

i L O N D Y N U 
w każdą środę i sobotę 

Bilety na miejsca sypialne 
w kraju i zagranicą 

woutworzonego Wydziału Spraw Sędzio­
wskich. 

Postanowiono rozpocząć w dniu j u ­
trzejszym kurs dla zgłoszonych dotych­
czas kandydatów. Jednocześnie zdecydo­
wano, że najbliższe spotkania piłkarskie 
będą obsadzone przez Wydział Spraw Sę 
dziowskich wobec czego zawiadomiono 
kluby, iż prośby o dokonanie obsady spot 
kań należy kierować wyłącznie do sekre-
tarjatu ŁOZPN-u do czwartku każdego ty 
godnia. 
Sprawę zaś ustosunkowania się do ŁOKS 
odłożono do czasu otrzymania decyzji o 
załatwieniu tej sprawy przez Zarząd PZ 
PN, który wczoraj wieczorem obradował 
w Warszawie. 

Rezolucje I I I zjazdu delegowanych 
— Katol ickiego Stowarzyszenia M ę ż ó w Diecez j i Łódzk i e j , 

Odbył się trzeci Zjazd Delego­
wanych Katolickiego Stowarzyszenia Mę­
żów Diecezji Łódzkiej w Łodzi. 

Zjazd poprzedzony został Uroczystą 
Mszą św. w kościele św. Krzyża, którą ce 
lebrował J. E. ks. biskup Włodzimierz Ja­
siński Ordynarjusz Diecezji Łódzkiej w 
asystencji ks. oficjała dr. J. Bączka i ks. 
prałata J. Dzioby — rektora Seminarjum 
Duchownego. Po słkończonem nabożeń­
stwie Najdostojniejszy Pasterz przemówił 
w podniosłych słowach do zebranych, kre 
śląc typ męża katolickiego, który winien 
posiadać żywą wiarę, być człowiekiem cha 
rakteru i brać udział w życiu apostolstwa 
świeckich'. _ 

Bezpośrednio po nabożeństwie w Domu 
Katolickim przy ul. Gdańskiej L. 111 odby 
ły się obrady zjazdowe. Po przyjęciu spra 
wozdania Zarządu i Komisji Finansowej 
nastąpiły wybory Zarządu. 

Po referatach i przyjęciu programu prac 
zostały zgłoszone rezolucje, z których po­
dajemy najcharakterystyczniejsze: „Zjazd 
wychodząc z założenia, że życie chrześci­
jańskie jest z dniem każdym coraz więcej 
zagrożone przez wzmagającą się propagan 
dę, wymierzoną przeciwko zasadom i mo­
ralności chrześcijańskiej i że propaganda 
ta prowadzona jest we wszystkich dziedzi 
nach życia kulturalnego (teatr, kino, prasa 
radjo itp.) i ukrywa się często pod pozo­
rami haseł humanitarnych, mając w rze­
czywistości jedynie tylko na celu rozbija­
nie życia chrześcijańskiego, przez dogadza 
nie ludzkim słabościom—III. Zjazd uchwa 

Tupet niesumiennego akwizytora 
MM Wygrany proces „Echa Morskiego". MM Z Gdyni donoszą: 

Plagą prasy i publiczności są niesu­
mienni akwizytorzy ogłoszeniowi, którzy 
nadużywając udzielonyot im pełnomoc­
nictw działają na szkodę wydawnictw i in 
serentów. Niektórzy z lego rodzaju akwi­
zytorów mają dp tego czelność udawać w 
razie wykrycia 

nadużyć pokrzywdzonych 
Podobny wypadek miał miejsce w Gdy­
ni, gdzie akwizytor Echa Morskiego Lech 
Starowicz zaskarżył nawet red. wydawni­
ctwa p. Grewicza za zamieszczenie na ła 

Dziś drugi dzień zbiórk i 
nadzwyczajnej 

Dziś odbywa się w naszem mieście, we 
wszystkich biurach, przedsiębiorstwach 
zakładach przemysłowych, tp. dalszy ciąg 
zbiórki na święcone dla najbiedniejszych. 
Obywatele składają datki na specjalne 
roz/słane listy. Niech nikt nie uchyla się 
od spełnienia swej powinności obywatel­
skiej. 

Komitetowi pomocy dla najbiedniej­
szych potrzeba setek,, dziesiątek setek zło 
tych na zaspokojenie potrzeb ok. 10.000 
najbiedniejszych. 

Sumy te muszą się znaleźć! 
Sięgnijmy tylko do sumienia obywatel 

skiego wszystkich pracujących ludzi po-
siadających, a nawet tych, którzy mają ja 

jką choćby najskrorrjnjejszą egzystencję. 

mach Echa ostrzeżenia inserentów przed 
nieuczciwym akwizytorem. Sprawa cała 
oparła się o sąd apelacyjny w Poznaniu, 
przed którym red. Grewicz przeprowadził 
dowód prawdy i został uniewinniony. Sąd 
wyraził opinję, że obowiązkiem obywatela 
jest ostrzegać publiczność przed 

nieuczciwymi akwizytorami. 
Gdyby cała prasa jednomyślnie piętnowa 
ła nieuczciwości akwizytorów i samo­
zwańczych pseudo-akwizytorów, jak 
również wywalczyła u władz zabronienie 
wydawania przez wyższych urzędników 
państwowych poleceń dla tych właśnie 
pseudo- akwizytorów, zapanowałyby wre 
szcie bardziej normalne warunki w dzie­
dzinie akwizycji ogłoszeń prasowych. 

JEDNOSTKA, PAŃSTWO, NARÓD 
W nadchodzący czwartek o 

20-ej staraniem Polskiej YMCA sędzia ja 
nusz Główczewski wygłosi odczyt pt. „Je 
dnostka, państwo, naród". 

Prelegent zreferuje podstawpwe tezy 
głośnej książki prof. Feliksa Młynarskiego 
pt. „Człowiek w dziejach' 1. 

Odczyt ten odbędzie się w gmachu 
przy u l . Moniuszki 4a. Wstęp dla wszy­
stkich bezpłatny. 

lił, że należy zjednoczyć się w organiza­
cjach Akcji Katolickiej dla tern gorliwsze-
go przeciwstawienia się wszelkim zaku­
som wrogów Kościoła: że należy przeciw­
działać wystawianiu sztuk balszewickich 
lub o tendencjach bolszewickich, wysta­
wianych w teatrach lub w kinach. Że ko­
nieczną jest rzeczą powstrzymać się od 
prenumerowania i czytania pism redago­
wanych przez wrogie Kościołowi czynniki. 
Ponadto, iż należy przeciwstawić się 
wszelkim zakusom w kierunku rozbijania 
rodziny chrześcijańskiej, opartej na niero­
zerwalnym węźle małżeńskim. W szczegół 
nośd- -nałefy—przeciwstawić się propagan­
dzie, opracowanego przez prof. Gołąba, 
projektu prawa o rodzinie, zmierzającego 
do pomieszania rodziny legalnej i nielegal 
nej i w konsekwencji do rozbicia rodziny 
chrześcijańskiej. Dalej, że należy zwrócić 
baczną uwagę na niedopuszczanie do 
szkół wpływów bezboźniczych i liberal­
nych, w szczególności należy mieć na uwa 
dze niebezpieczeństwa spowodu kolporto­
wania wśród młodzieży szkolnej „Płomy­
ka". W ostatniej rezolucji wyrażono dąże­
nie do podniesienia moralnego i gospodar­
czego naszego narodu, przez popieranie 
handlu i przemysłu polskiego". 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski, żołnierz i bohater. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

„Hurra jest chłopczyk". 
Adria — Wesoła rozwódka 
Amor — na scenie: Z całego serca; 

na ekranie: Port Sandjego 
Casino — Zew krwi 
Corso —I Dawid Copperfild. 11 Indyjscy 

piechurzy. 
Czary — Papua 
Europa— Casino de Paris. 
Grand-Kino — Senorita w masce 
JAR —na scenie: Czardasz i Papryka— 

na ekranie „Przebudzenie". 
Metro — Wesoła rozwódka 
Miraż — Rapsodia Bałtyku 
Przedwiośnie: — llonkn 
Palące — Mazurka 
Rakieta. — Pepi. 
Rialto. — Ucieczka. 
Sztuka.— Chińskie morza. 
Stylowy — Wszyscy ludzie są wrogami 
Zachęta — Epizod 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁN4. 

NOWY JORK: loco 11.69", kwieewn 
U .29, maj 11,29 - 3 0 , czerwiec 11.091 

U Y E i ^ O O Ł : loco ff.50, marzec ft.22, 
kwiecień 0.13, maj . 6 04 

BREMA: loco L3J7, maj L2.19, lipiec 
12.05, paidi iernik 11.73 

Waluty, dewizy a\ai 
Zmienna tendencja dla dewiz. 

Zemanie giełdy pieniężnej, cpc łwwai r t t -
strój niejednolity, odchylenia kursowe ł jy-
ły naokół stosunkowo nieznaczne w po­
równaniu do poprzednich notowań głerdflt 
wycn. 

Najha-dziej stosunkowo zniżkowała <J*> 
wiza holenderska, która w poTÓwirartitr de 
notowań z dwa 28 b.m. straciła J z#. t a 
100 florenach. Pozatem Bruksela by ł * tasft* 
sza o 5 gr. na 100- belgach oraz Zarycia e 
25 gr. na 100 frankach szw. 

Papiery państwowe zniżkują, ' 
Dział papierów państwowych eeći-jwal 

nastrój słabszy przy średnich rozrnr'a^H.cii, 
obrotów, zniżki kursowe były stosurś-wre 
dość znaczne. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolaiowd 3 E R . I i i 45.50, Konwersyjn^ 

1924 r. 60.00, Kolejowa 1924 r. 53.C 
Stabilizacyjna 1927 r. 6150 (drobne/J 
7% Banku Rolnego 83.25, 8 % Banku Rol­
nego 94.00, 7% B.G.K. 8325, »%~8.G.K.l 
94.00, 7% Obi. Kom. B.G.K. 83.25, 8 % 
Obi. Kom. B.G.K. 94.00, 5y2% L 2 . i 
Obi. Kom. B.G.K. 81.00, Przemysłu Pol­
skiego 89.50, Ziemskie w Warszawie 
42.25, m. Warszawy 55.50, m. Watś*. **n> 
1933 r. 51.75, Pozn. Ziem. Kred. 41.00 

Akcje — niejednolicie. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na 

strój zmienny z odcieniem słabszym, obiflk 
ty były mało ożvwione. 

Bank Ptlski 95.00, Warsz. Tow. Fabe. 
Cukru 22.50, Węgiel 11.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 31 . 3. — Urzędowa 

duła giełdy zbożowo - towarowej w 
szawie. Pszenica jednolita 21.25—31 
żyto I stand. 13.25—13.50, nurka f 
na gat. I l i t . A 0-20% 34.50—36.30. 
ka żytnia wyciąg. 0-30% 21.00—.* 

POZNAŃ, 3 1 . "3 . — Urzędowa ce 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznar 

Ceny tranzakcyjne: żyto 14.00 
Ceny orjentacyjne: żyto 13.65—13.S 

pszenica 19.50-^-19.75, mąka pszesł 
I gat. 0-50% 19.50—19.75, mąka pszełl 
na I gat. wyciąg. 0-20% 31.75—33.50 j 

WYSTAWY, MUZEA, BIBLJOTEW. 7 

. Miejska Bibljoteka Publiczna przy ii l lc^ 
[Andrzeja 14 otwata codziennie próci niedziel 
a świąt 0 d godz. 10—21, w soboty od 10—19 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia 
(książek dla dorosłych, ul. Rokicińśka 1 , —j 

godz. < 'otwarta codziennie prócz sobót, niedziel i! 
świat od godz. 14—21 % 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peaagra 
glczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
czwartki i soboty w godz. od 15—18, w nie 
dziele od godz. JO—14 

Miejskie Aluzeum Etnograficzne, ul. Piotr, 
kowska 104, otwarte w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godr. od 10—16 

Miejskie Muzeum Historii I Sztuki łm. ']. 
1 K. Bartoszewiczów, Plac Wolności 1, otwat 
te w środy, soboty i niedziele w godzinach 

i od 10—15. ~—' - * v j 

Jutro zjemy na obiad : 
Zupę grzybową z łazankami, śledzie 

marynowane, kartofelki w mundurkach, 
naleśniki z serem 

25-te posiedzenie Rady 
Polskiego Związku Wyda* 'c6w 
— D z i e n n i k ó w 1 Czasopism. 

W Warszawie obradowała'Ruda Pol* 
skiego Związku Wydawców, Dzitnników 
i Czasopism. *• 

IV załatwieniu spraw formalnych dyrtk 
tor Związku £. Stanisław Kauzik w ob­

szernym referacie omówił wszystkie naji­

stotniejsze zagadnienia związane ze spra­
wą nowej ustawy prasowej, znajdująetj 
się obecnie na warsztacie prac przygoto­
wawczych Rządu. W obszernej dyskusji 
nad tym referatem wyczerpująco omówio­
no postulaty prasy w tej dziedzinie; oma­
wianą również była sprawa konfiskat. 

Drugi skolei referat dyr. Związku, po 
święcony był charakterystyce projektów, 
omawianych ostatnio w kołach dziennłkar 
skich, a dotyczących kwestjj ustawy 
dziennikarskiej. 

Omówiono także przebieg prac remisj i 
Porozumiewawczej wydawców i dziennika 
rzy nad rejestrem dziennikarskim. 

W sprawie postulatów gospodsrczyc^^B 
prasy, wygłosił referat wicedyrekter Z w B 
p. Franciszek Głowiński. Postulaty te 
tyczą: 1) ograniczenia etatyzaeji w dzi 
dżinach gospodarki publicznej, zwiąż 
nych z działalnością prasy i przemysłu gi 
ficzno- wydawniczego, 2) zniżenia kosi 
tów produkcji wydawniczej, 3) sprał 
skarbowych, 4) spraw ogłoszeniowy! 
regulowanych przez Państwo i 5) s p r J 
warunków pracy w drukarniach wyda \ J 
czych. 

Obszerna dyskusja rozwinęła się tm 
sprawami pocztowemi, które zrefero 
wicedyrektor Związku. Po przerwie obi 
wej Rada Wysłuchała sprawozdania d 
tora Związku z przebiegu pertraktacj 
Spółką „Centropapier", dotyczących U™ 
runków współpracy handlowej z e f $ p | | 
„Centropapier" wydawnictw zrze|s io n y 
w Związku. Następnie omówiono I tprv 
udziału prasy w Wystawie ReklanJlowej 
Warszawie oraz w Międzynarod|C w e j Wy 
stawie Prasowej w Paryżu. f 

Ostatnie punkty obrad Radfy stanowiła 
rozpatrzenie i zatwierdzenie-sprawozda­
nia finansowego za rok 1935 oraz prebmi 
narza budżetowego Związk 

I. P. S., Park Sienkiewicza. Zbiorowa wy­
stawa Stanisława Noakowskiego, Stow. 
Polskich Art. Grafików „Ryt" i grupy art. 
graf. „Czerń i Biel". 

WINSZUJEM 
Jutro: Teodorze. 
Wschód słońca 5,12 j 
Zachód słońca 18,07 / 
Długość dnia 12,55 
Przybyło dnia 5.1F 
Tydzień 14. 

na rok 1936. 
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SKUTECZNA WAŁKA Z GRUŹLICĄ. 

CO TO J E S T ODMA? 
D O B R O D Z I E J S T W O CIERPIĄCEJ LUDZKOŚCI, 

Serce w urzędowej kopercie 
$KOK Z NIEBA NA $ L U B » f KOBIERZEC 

Przed kilku miesiącami wydarzył się odbywał się 
w pewnej formacji lotniczej jednego z 

zw. 

Od długich lat zastanawiano się nad 
tem, w jaki sposób spowodować zabliźnia 
nie Si"ę proct-oów rozpadowych w płucach, 
w jaki sposób spowodować 

zapadnięcie się jamy, 
Która przez postęp sprawy rozpadowej i 
nadżarcie krwionośnego naczynia spowo­
dować może krwotok nawet śmiertelny. 
Szuicano dróg celem unieruchomienia płu­
ca chorego. Szukano posobów, celem uci-
•śflieeia.jaBi. Pierwsze kroki w tym kierun­
ku poczyniła wiedza już przeszło 100 lat 
temu. Blisko pięćdziesiąt lat temu uczony 
włoski Forlaniui założył pierwszą odmę 
sruczną i w kilka lat potem ogłosił na kon 
gresie w Rzymie kilka przypadków gruźli­
cy leczonej tą metodą. Odtąd metoda ta co 
raz częściej była stosowana w różnych kra 
jach i obecnie cały świat uznaje jej wielkie 
zr.aczi-nie w leczeniu gruźlicy pluc. 

By zrozumieć technikę zabiegu należy 
uprzytomnić sobie niektóre szczegóły ana 
tomiczne. Płuca, znajdujące się w klatce 
piersiowej obdzielone są od niej 

dwiema Monami, 
5 których zewnętrzna stanowi niejako wy-
iciółkę klatki piersiowej, a wewnętrzna o-
?* fmuje płuca ze wszystkich stron, niby 
vU/c. Obie błony, zewnętrzna i wewnę-
r / i .3 przechodzą jedna w drugą i stanowią 

jamę opłucnową. 
Wprowadzenie powietrza 

j jamy nazywa się odmą. Ma to ten 
c, że błony opłucnowe i przylegające 
:bie w warunkach prawidłowych, od 
| się, a płuco, jako tkanka elastycz-
>aua się w mniejszym albo w więk-
stopniu, zależnie od ilości wprowa-

ego powietrza. Jednorazowe wprowa-
fie powietrza nie wystarcza. Odmę do-
ia się stopniowo i okresowo w ten spo 
^by ciśnienie w jamie opłucnowej u-
lywało się na stałym poziomie, 

iiicy twierdzą, że uciśnięte płuco nie od 
Iha. Nie jest to zupełnie słuszne, albo-

P m płuco oddycha chociaż słabiej. Zre 
nie dzieje się to z krzywdą dla chore 
jo celem odmy jest właśnie 

unieruchomienie płuca. 
śkuje się przez to lepsze warunki goje 
przez sklejenie się uclśnictych ścian 

^jAm/i podobnie j a * uzyskuje się zioSnię-
| de odłamków kości w opatrunku gipso­
w y m unieruchamiającym. 

Ucisk chorego płuca ma jeszcze te do-
Blatnie strony że w tych warunkach postęp 
Bhoroby zostaje zatrzymany, 

zarazki giną, 
1 względnie znajdują gorsze warunki byto­
wan ia , a procesy bliznowacenia biorą gó-
Be nad zapalnemi. Zmniejszenie powietrz-
nośc i jednego płuca nie powoduje bynaj­
mn ie j duszności, gdyż drugie płuco zdolne 
jest wziąć na siebie ten dodatkowy wysi­
łek i wyrównać stratę Organizm zresztą 
nie odczuwa potrzeby koniecznej zastęp­

czej pracy drugiego płuca. Najlepszym do- czyć, że niekiedy nie daje się wogóle zało 
wodem jest następujący przykład. żyć odmy, a jeżeli udaje się, to niezawsze 

Przywieziono do szpitala chorego z si l - jest ona skuteczna. Jak to należy zrozu-
nym krwotokiem płucnym. Od kilku lat mieć? Nie udaje się wprowadzić powietrza 
miał utrzymaną odmę prawostronną, a le- do jamy opłucowej, gdy są w niej 
we płuco zdrowe. Zachodzi tedy pytanie, 
które płuco krwawi. Badanie opukowe i o 
słuchowe oraz rentgenologiczne wykryło 
świeżo wytworzoną jamę lewostronną. Nie 
ulegało teraz najmniejszej wątpliwości, że 
krwawi jama lewego płuca, gdyż jama po 
stronie prawej 

anikła całkowicie. 
Mimo istniejącej odmy prawostronnej zało 
żono odmę lewostronną. Efekt był zdumie 
wający. Jama uciśnięta przestała krwa­
wić. Gorączka spadła. Samopoczucie ogól 
ne poprawiło się. Obecnie chory spaceruje 
po mieście i czuje się dobrze. Ma tylko za 
obowiązek zgłaszać się do przychodni czy 
do lekarza, co pewrien okres czasu, celem 
dopełnienia odmy po jednej i drugiej stro 
nie. Dopełnienie odmy jest rzeczą koniecz 
ną albowiem powietrze ulega częściowemu 
wessaniu, co przy zaprzestaniu wprowa­
dzania świeżej porcji powietrza, mogłoby 
doprowadzić do rozszerzenia tkanki płuc­
nej. 

Czy założenie odmy jest zawsze moźli 
we? Pomijając wskazania, trzeba zazna-

liczne zrosty 
Jeżeli zrostów jest mało, naprzykład poje 
dyńcze w szczycie lub u podstawy, to po 
wietrze wprowadzone uciska wprawdzie 
płuco chore, ale zrost napięty niby struna 
nie pozwala zapaść się jamie. W takich ra 
zach odma jest nieskuteczna częściowo lub 
zupełnie i dlatego by stała się skuteczną 
należy wykonać inny zabieg dodatkowy 
jak wyrwanie nerwu przeponowego lub 
przepalenie zrostów. Chory który rozumie 
swój "stan nigdy nie uchyla się przed dru 
gim zabiegiem. Świadom jest bowiem, że 
nieskuteczność odmy nie jest winą lekarza 
a skutkiem warunków indywidualnych 
Nieusprawiedliwioną jest też obawa nie 
których chorych, że odma prowadzi do 
wytworzenia płynu na jamie opłucnowej 
Owszem, zdarza się to, ale bardzo rzadko 
Przy umiejętnem zakładaniu odmy można 
śmiało twierdzić, że jest to wyjątkiem. Od 
ma jest i pozostanie jednym z podstawo­
wych zabiegów uciskowych zapomocą któ 
rych można osiągnąć wyleczenie gruźlicy 
płuc. 

państw środkowo - europejskich — a mo­
że nawet w Polsce? — zabawny, rozczula 
jacy prawie wypadek, którego bohaterami 
byli młody lotnik i dowódca formacji. 

Lotnik ów znajdował się właśnie w to- ( 
ku 

przygotowań do ślubu, 

idedy nagle na trzy dni przed wyznaczo­
nym terminem uroczystości kościelnej nad 
szedł rozkaz, aby wraz z gronem kolegów 
złoży! egzamin ze skoków ze spadochro­
nem. Na czas egzaminu cofnięto wszystkie 
urlopy. Młody pilot był zrozpaczony. Zgło 
sił się u dowódcy, któremu zwierzył się zc 
swoich trosk: Narzeczona jego mieszka w 
dalekiej, małej mieścinie, wszystko jest już 
przygotowane do ślubu, termin wyznaczo­
ny, i jeśli nie zjawi się na czas, narazi na­
rzeczoną na drwiny i pośmiewisko całego 
miasteczka. Ale dowódca był bezsilny i 
nie mógł nic uczynić dla swego podwład­
nego: 

— Rozkaz jest rozkazem! Służba — 
służbą! 

Nieszczęśliwy narzeczony stanął na 
baczność: 

— Rozkaz, panie kapitanie! 
W dniu, na który naznaczony był ślub, 

OQ' 

nieszczęsny egzamin. 
Lotnik przypasał sobie spadochron i z no 
sem na kwintę zajął swoje miejsce w sa­
molocie. W ostatniej chwil i przed startem 
wręczono mu zamkniętą kopertę z rozka­
zem, nad jaką miejscowością należy wy ­
konać skok. Kopertę wolno było otworzyć 
dopiero po starcie. 

Samolot znajdował się ju t kilkaset me­
trów nad ziemią, kiedy lotnik rozpieczęto-
wał pismo. Nie chciał uwierzyć własnym 
oczom. .Miejsce skoku ze spodochronem 
wyznaczał rozkaz nad miasteczkiem, w 
którem miał się odbyć ślub. Do rozkazu 
była dołączona 

świeżo wystawiona karta urlopowa. 
Uradowany lotnik o mało co nie rzucił się 
na szyję swemu koledze, siedzącemu przy 
sterach. 

W dwie godziny później wyskoczył ze 
samolotu i spłynął powoli ku ziemi. Przy­
był w sam raz, aby otrzeć łzy z oczu na­
rzeczonej, która właśnie otrzymała jego 
list, donoszący o konieczności odłożenia 
ślubu. 

Wesele odbyło się oczywiście tego sa­
mego jeszcze dnia, a podczas uczty wesel 
nej wychylono niejeden puhar na zdrowie 
zacnego dowódcy. . 

Z jednego osiołka 

śmieje się cała Hiszpanja 

Dzieci chińskie od setek lat posługują się dla zabawy latawcami o wyglądzie 
ptaków i motyli . 

Kupiony znaczek F.O.M. 
t w o r z y mi l jony — po t r zebne na b u d o w ę 

polskich okrętów wojennych! 

Prasa hiszpańska rozpisuje się szeroko 
tragikomicznej odysei biednego osiołka, 

który zawikłany w walkę polityczną, po­
przedzającą ostatnią rozgrywkę wyborczą, 
znajduje się od miesiąca w więzieniu pod 
zarzutom niedozwolonej propagandy. — 
Nikt, pomimo ogłoszonej amnestji dla prze 
tępców politycznych, nie stara się, by o-
iołkowi 

zwrócono wolność. *^V?|P 

W przeddzień decydującego dnia wy­
borów, pojawił się na głównych ulicach 
Barcelony osiołek, noszący na swym 
grzbiecie następującej treści napis: „Ja 
oddam glos na kandydata republikańskie­
go". Ponieważ wielkie tłumy gapiów oto 
czyły w jednej chwili osin, dwóch policjan 
tów, celem uniknięcia zbiegowiska, zapro 
wadziło Bogu ducha winnego osła do ma­
gistrackiej stajni taboru zwierząt pocią­
gowych, gdzie przebywa do dnia dzisiej­
szego, pod ciężkim oskarżeniem „rozwi ja­
nia przestępczej propagandy wyborczej". 

Jak wykazało śledztwo, nieszczęsnego 
osła zakupiło kilku wesołków, którzy wpa 
dli na pomysł tej niezwykłej propagandy 
i zamierzają — jak donosi prasa hiszpań­
ska — zwrócić się za pośrednictwem słyn­
nego adwokata z opozycji do władz z za­
pytaniem, czemu osioł nie skorzystał z u-
stawy amnestyjnej, która objęła wszelkie 
przestępstwa polityczne. 

Najprawdopodobniej z takiego obrotu 

rzeczy najmniej zadowolony będzie sant 
„przestępcą", który w „więzieniu" odpo­
czął i czuje się w niem znakomicie. Z nie­
zwykłego wydarzenia śmieje się cała Hisz-
pa»ja- . , „ | 

I I ' • :o: . % ' • 

PODSŁUCHANE 
MIĘKKIE SERCE. 

— Dlaczego nigdy nie dajesz na ulicy, 
nędzarzowi jałmużny? Czy masz takie 
twarde serce? 

— Przeciwnie, mam bardzo miękkie sec 
ce i dlatego nic zabieram z sobą portmo­
netki, mii'" 'i. ' S 

PRZYTOMNY. • \ " " ' . 
Podczas jakiegoś okropnego sztuczydła 

większość publiczności zaczyna opuszczać 
widownię. Nagle podnosi się jakiś pan z 
miejsca i wola na całą salę: 

— Siać! Najprzód niech idą kobiety i 
dzieci. 

POZDROWIENIE. 

Pan Marchewka szedł z pogrzebu swej 
teściowej. Gdy przechodził obok kamie­
nicy, spadła na niego dachówka. Marchew, 
ka podnosi głowę ku niebu i mówi : 

— O, to mama jest już na górze? 

L U D W I K W O H L 

JAD NIENAWIŚĆ 
Powieść współczesna 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
rtysta - malarz Dominik Ossowski ma-
ł widok morza z łodzią malajską na 

m planie, kiedy nagle rozległ się 
it kół i ujrzał pędzący lekki powóz, 
narażeniem życia zatrzymał konie. — 

lajczyk uciekł, a w powozie 
woje dzieci. Po chwili zjawiła się 
Irjanna Kolska, ich opiekunka, 
lali do ojca dzieci bogatego dok 
;ocpa, który polecił mu namalo-
ct tajemniczej piękności, Lil jany 

się paliły różnokolorowe świa-
kinowych, kwiecistych lampio 

kzujących wejście do kabaretów 
Irety były, oczywiście, pierwszo 

ihibć w nich występowały wyran 
davfcfflo- bezgłose śpiewaczki ar-

| łe w swym zawodzie, oso-
humoryści, znający potro 

łlrje rljiemal języki, używane na 

Sosługujący się niezmien-
z ubiegłego ćwierćwie-
|ym spokoju kończący tu 

Po obu stronach niesłychanie brud­
nych, cuchnących jezdni ciągnęły się na-
przemiań dwuznaczne, lokale, ozdobione, 
przyćmionemi latarniami, chińskie oraz 
malajskie garkuchnie, sklepiki z tytoniem, 
z rybami, leżącemi wprost na podłodze, 
lub w najlepszym wypadku w oślizgłych 
koszach ze słomy ryżowej. 

W jednem miejscu widniało coś w ro 
dzaju restauracji wciśniętej pomiędzy apte 
kę a kino. 

Wchodziło się do niej po kilku stop­
niach jak do piwnicy. 

Restauracja stanoViła pod tym wzglę 
dcm wyjątek lecz nie znalazła naśladow­
ców choć dawała znacznie więcej chłodu 
niż inne. 

Woźnica Kassius odwrócił się tak — 
gwałtownie że Ossowski ledwo zdążył po 
kazać mu plecv, potem zbiegł szybko na 
dół i znikł za drzwiami. 

• * « 
Noc już zapadła, ruch się wzmagał z 

m'iiuty na minutę. 
W ostrym tłumie małych wysmukłych 

Mr la jów i bezbarwnych poważnych Chiń 
czyków spotykało się co krok białych niż 
szjch urzędników portowych pośredników 
handlowych, wywiadowców drobnych a-
'[,tntów firmowych i marynarzy różnego ro 
dza/u. 

Kilkunastu rozbawionych i niemiło-
icinie wrzeszczących młodzieńców w bia 

łych mundurach marynarki wojennej bra­
ło szturmem wejście do kina na obraz z 
Gretą Garbo. 

Na ich okrągłych czapeczkach połys­
kiwał stary napis „Utrecht" 

Przez ten okręt musiał malarz Ossow­
ski dodać na płótnie pół mili brzegu mor 
skiego, którego nie było w rzeczywisto­
ści. 

— Obym tylko nie był jedynym bia­
łym w tej knajpie — pomyślał Ossowski. 

Ociągając się nieco zszedł powoli po 
kilku stopniach i pchnął olbrzymie drzwi, 
za któremi się skrył Kassius. 

Nieduża niska sala. 
Spoczątku nic nie mógł dojrzeć, potem 

z kłębów dymu tytoniowego zaczęły się 
wyłaniać stopniowo mętne zarysy twarzy 
ludzkich, oświetlonych czerwonawem świa 
tłem lampy naftowej. 

Bezpośrednio pod nią połyskiwała go 
ła czaszka krzątającego się zwinnie gospo 
darzą. 

Nikt nie widział, kiedy Hooft przyje­
chał do Belawanu; kaźc'j ~ n tu zastał i 
odnosiło się wrażenie, że mieszkał w tem 
mieście od dnia jego założenia. 

Na twarzy podobnej do bezwłosego o 
rzęcha kokosowego, sterczał ogromny nos 
gruby, czerwony i złamany u nasady. 

Wąskie, jak szparki oczy poruszały 
się z niesłychaną szybkością. 

Nic się przed niemi nie mogło ukryć. 
Widziały wszystko: w kącie dwaj mie 

szkańcy Makassaru oglądali coś błyszczą­
cego — zegarek albo pierścionek. 

Kradzione, oczywiście, jutro należało 
się spodziewać odwiedzin policji, ale 
Hooft nie będzie mógł udzielić żadnych 
wskazówek, bo jak zwykle „nic nie za­
uważył". 

W drugim kącie handlarze koprą, z 
której się wyrabia olej kokosowy, zawie 
rali jakąś umowę z Tsitongiem. Gospo­
darz poznał to po osobliwych ruchach 
rąk i pomyślał: — Tsitong ładnie ich u-
rządzi! Po trzech miesiącach pójdą z tor­
bami!.. 

Przebiegłe oczy ogarniały wszystko. 
Widziały, jak dwie młode, jaskrawo u 

malowane Jawajki, trzymając się za ręce 
niczem małe dzieci Europejczyków, błą 
dziły od stołu do stołu, śmiejąc się głośno 
bez najmniejszego powodu. Widocznie wy 
piły o jednego za dużo. 

Wszedł Kassius. 
Mrugnął do niego porozumiewawczo: 

— Tam już dawno czekają na ciebie, 
chłopcze, w tylnym pokoju!.. Wyglądasz 
nieszczególnie! 

— A kto? 
— Biały! 

Jeszcze jeden Europejczyk, bo w kącie 
już od godziny siedzi mały blondynek! — 
pomyślał Hooft. — Znam go! Przyszedł 
w cywilnem ubraniu, ale wiem, że jest z 
„Utrechtu"... Prawie dziecko jeszcze, a 
nie pije, lecz żłobie whisky!... 

Drugi jest całkiem innego rodzaju — 
obserwował gospodarz Ossowskiego: — 
Ogromny, z pewnością bardzo silny, ma 
szczerą twarz, sympatyczną nawet ujmują 

cą!... Rozgląda się na wszystkie strony 
jakby cała restauracja do niego tylko na 
leżała.... 

Szuka czegoś.... Z policji, Napewpo 
nie! Takiego odrazubym poznał.... , 

Rozmyślał usilnie, co sprowadziło tu 
pięknego młodzieńca i ku wielkiemu zmart 
wieniu nie mógł dojść do żadnego wnio­
sku. 

Należy wyjaśnić, że Piet Hooft nie był 
Holendrem czystej krwi. 

Matka, która pochodziła w wysp Sun 
dajskich, zostawiła mu niewiele, jeśli cho 
dzfło o wygląd zewnętrzny — bo tylko 
wąskie oczy i żółtawą cerę — natomiast 
przekazała mu w pełni cechy wewnętrzne 
swej rasy: niewzruszoną wiarę w zabobo 
ny, skłonność do tajemniczości i chorobli 
wą ciekawość 

Przybysz nie wyglądał na to, by — 
wpadł tu przypadkowo na kieliszek konja 
ku, który przed chwilą zamówił niedbale. 

Musiał mieć inny cel i Hooft męczył 
się, nie mogąc go odgadnąć. 

Pokręcił się dokoła, nie wytrzymał wre 
szcie i podszedł: 

— Dobry konjak, proszę pana? — za 
pytał w dość poprawnej angielszcżyinie: 
— Pierwszorzędna marka, u gubernatora 
nie dostałby pan lepszego. 

Gość uśmiechnął się pobłażliwie 
— Może pan ma inne życzenia? — cią 

gnął ośmielony gospodarz. Dużo pan u 
mnie nie znajdzie, bo restauracja jest dla 
niebogatych ludzi, niema żadnych atrakcyj 

Młodzieniec mruknął coś niezrozumia­
łego i podniósł kieliszek do ust. 

d. c. n. 
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